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Oddzielne Nra CzaSsu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c. 
We Lwowie po 10 «. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u me r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ............................................................................
Poostę w państwie austryackiem . . . . . . . . .

„ „ niemieckiem...............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje się tylko od I-go  do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieópieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych  nie przyjmuje się. R ę k o p i i m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

na  cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r x y j m u j ą :

Administraoya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maiyackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Kynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drebnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogło­

szenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 z łr ., kwartalńie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
po c  z t owym.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Śmidowicza w Sukien 
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. G-rodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

flPJT* PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Nowi Prenumeratorowie otrzymają na ź 
danie początek drukującej się obecnie w Czasie 
powieści Adam a Kr e c h o wi e c k i e g o  p. t . : 
„Najmłodsi.11

Oprócz tej powieści zamieszczać będziemy 
w feiletonach. Czasu dalszy ciąg „Listów 
z podróży11 H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a ,  
oraz nowele i artykuły z zakresu literatury 
i sztuki. Ogłaszać będziemy taŁże dalszy ciąg 
„Listów z Brazylii11 D ra  J ó z e f a  S i e m i  
r a d z k i e g o .

Włochy w r. 1891.

K r a k ó w  5 stycznia.

Rok ubiegły rozpoczął się we Włoszech nie 
spodzianką. Kiedy 20 stycznia zebrał się po wa 
kacyach parlament na Monte Citorio, p. Crispi 
zdawał się stać bardzo silnie. Ogólne wybory, do­
konane w dwa miesiące przedtem, wydały ogromną 
większość, gotową nibyto popierać gabinet Cri- 
spiego. Ale także we Włoszech sprawdza się co 
raz to widoczniejszy fakt, że dawne reguły par­
lamentaryzmu już bardzo często nie dopisują. Nawet 
w Anglii, w ojczyźnie nowożytnego konstytucyo- 
nalizmn, tradycyjna zmiana rządów to torysów, 
to whigów, jako dwóch ściśle określonych i wal­
czących z sobą stronnictw, doznała przerwy. To-

rysowie złączyli się z umiarkowaną częścią whi­
gów pod sztandarem jedności państwa i ta koalieya 
rządzi tam od lat sześciu.

W nowem królestwie włoskiem nigdy takiego 
listorycznego podziału stronnictw nie było. To, co 
w parlamencie włoskim nazywają stronnictwem 
conserwatywnem, jest to dawne stronnictwo libe­
ralne Cavoura, złożone głównie z Piemontczyków, 
chociaż przyciągnęło także niektórych posłów z po­
łudniowych prowincyj, jak margrabiego Rudiniego. 
Właściwe stronnictwo p. Crispiego, radykalna le­
wica, nie tyle powstała na podstawie ściśle okre­
ślonych zasad politycznych, ile raczej skupiła się 
pod sztandarem niektórych osób, jak Crispi, Ni- 
cotera, Zanardelli itd. Wyraźne, odmienne od tych 
rojalistycznych stronnictw stanowisko zajmuje 
skrajna lewica, kierująca się w polityce zagrani­
cznej stanowczym irredentyzmem i dlatego prze­
ciwna sojuszowi potrójnemu, a zwłaszcza soju­
szowi z Austryą, a po części ulegająca prądom 
janromańskim, zaś co do polityki wewnętrznej 
republikańska, zbliżona do socyalizmu. Przywódcy 
tej frakcyi: Imbr'ani, Cavalotti itd. walczyć będą 
z każdym gabinetem króla Humberta.

Zdawało się, że p. Crispi mógł liczyć na po- 
jarcie głównego zastępu prawicy i lewicy, złą­
czonych wspólnym wstrętem do frakcyi skraj nej. 
Atoli już chłód, z jakim Izba 20 stycznia przyjęła 
projekt rządowy, dotyczący zmiany administracyi, 
a mianowicie zwinięcia kilkunastu prefektur i pod- 
prefektur, zapowiadał przesilenie. Dnia 28 stycznia 
minister skarbu Grimaldi zakomunikował Izbie 
budżet, który wykazywał według jego obliczeń 
niedobór 37 milionów franków, rzeczywiście je­
dnak był o wiele znaczniejszy. Celem usunięcia 
niedoboru minister proponował podwyższenie po­
datku cd okowity, jakoteż ceł od oleju skalnego, 
produktów chemicznych itd. Równocześnie zażądał 
niezwłocznego tymczasowego ustanowienia odnoś­
nych ceł, aby, zanim Izba uchwali szczegóły tych 
praw, nie nastąpił hurtowny import wymienionego 
towaru. W włoskim języku parlamentarnym takie 
prowizoryczne utrudnianie importu', znane w Au- 
stryi pod nazwą „Sperrgesetz," nazywa się cate- 
naccio (od catena, łańcuch). Dla p. Crispiego ca- 
tenaccio stało się fatalnem. Może nawet przy pe­
wnej dyplomacyi byłby ominął ten szkopuł. Ale 
rozdrażniony oporem Izby, uniesiony gorącym 
temperamentem, którego nie ostudziły lata, w roz­
prawach 31 stycznia wygłosił gwałtowną mowę 
trochę w stylu Robespierra, obrzucając z kolei 
Wszystkie stronnictwa wymówkami, a mianowicie 
ciskając w tWarz prawicy obelgę, że, gdy stała 
u steru państwa, skompromitowała naród „serwili- 
zmem wobec zagranicy."

Ten wybryk krasomówczy p. Crispiego wywo 
łał na prawicy może trochę sztuczne, ale na po­
zór ogromne oburzenie. Bonghi, Rudini protesto­
wali namiętnie; sprawozdawca komisyi o ustawie 
cłowej Luzzatti złożył referat, a w głosowaniu 
projekt rządowy upadł 186 głosami przeciw 123, 
poczem p. Crispi udał się do króla, aby zażądać 
dymisyi.

Dopiero 9 lutego margrabia Rudini, urodzony 
r. 1839 z majętnej rodziny sycylijskiej, a spowi­
nowacony ze szlachtą piemoncką, w r. 1869 mi­
nister spraw wewnętrznych w gabinecie Menabrei, 
mógł przedłożyć królowi listę ministrów, do grona 
których wszedł jako minister spraw wewnętrznych 
Nicotera, a Luzzatti, jako minister skarbu. Tegoż 
dnia nowy prezes gabinetu i minister spraw za­
granicznych rozesłał do poselstw włoskich okól­
nik, w którym nie wspomniał wyraźnie o lidze 
potrójnej. Sam zresztą fakt, że p. Crispi uchodzi 
za najgorliwszego jej zwolennika, obudzał podej 
rżenie, iż następca jego wejść może na inne tory, 
Zwłaszcza prasa francuska w ten sposób tłuma 
czyła sobie zmianę gabinetu w Rzymie, nie zwa

żająe wcale na to, że właśnie tenże margrabia 
Rudini w czasie ostatnich wyborów, w liście, o- 
głoszonym 5 listopada 1890 r., bardzo stanowczo 
oświadczył się za utrzymaniem sojuszu potrójnego. 
To pewna, że owe podejrzenia jednych, a nadzieje 
drugich, nie spełniły się.

Już na posiedzeniu Izby 14 lutego nowy pre­
zes gabinetu bardzo dobitnie wypowiedział swą 
zgodę na ligę potrójną. „Naszym sojuszom — 
rzekł — zachowamy trwałą i pewną wierność." 
Jakoż czynami dowiódł, że rząd włoski obstaje 
jrzy sojuszu. Zdaje się nawet, że właśnie dla­
tego, aby usunąć wszelką wątpliwość, margrabia 
Rudini przyspieszył przedłużenie sojuszu na lat 6. 
Dnia 29 czerwca, odpowiadając na interpelacyę 
lr. Taverny w senacie, prezes gabinetu włoskiego 
oświadczył, że sojusz zc&iał przedłużony, podno­
sząc równocześnie nader ścisłe związki Włoch 
z Anglią. Tego samego dnia, bądź to przypad­
kiem, bądź też za obopólnem porozumieniem, ce 
sarz Wilhelm II na pokładzie parowca „Cobry," 
zawiadomił dyrektora spółki żeglugi parowej Nis- 
sena o przedłużeniu sojuszu.

Wobec tego faktu, przyjazd p. Giersa do Włoch 
i jego spotkanie się z margr. Rudinim d. 12 pa­
ździernika nie mogły mieć znaczenia, niepokoją­
cego sprzymierzeńców Włoch. Hr. Kalnoky pó­
źniej oświadczył nawet, że w spotkaniu się mi­
nistra rosyjskiego z margr. Rudinim widzi wy­
padek pomyślny, ponieważ pierwszy mógł się prze 
konać osobiście, iż rząd włoski wyznaje stanow­
czo pokojowe zasady. Te zasady prezes gabinetu 
dnia 9 listopada wygłosił w Medyolanie w zapo 
wiadanej oddawna mowie programowej. Jeszcze 
raz pod koniec roku w parlamencie włoskim sta­
nęły na porządku dziennym sprawy zagraniczne, 
a to z powodu znanej mowy posła Zallingera 
w delegacy! austryackiej i odpowiedzi hr. Kai 
nokyego. Oczywiście irredentyści skorzystali z tej 
sposobności, aby ponowić swe namiętne napaści 
na Austryę. Atoli odpowiedź margr. Rudiniego 
(5 grudnia) wykazała ponownie silną wolę rządu 
włoskiego obstawania przy sojuszu, chociaż p. Cri­
spi, sławny obrońca ligi potrójnej, nagle Wystąpił 
z zarzutem, że margr. Rudini, odnawiając przed 
czasem sojusz, osłabił pozycyę Włoch! Że jednak 
liga potrójna zapewnia Włochom wielkie korzyści, 
to przekonanie szerzy się coraz bardziej w po 
ważnych kołach włoskich. Świadczy o tern ogło­
szona w ostatnim zeszycie Nowej Antologii roz­
prawa posła, pułkownika Marsellego, który cyframi 
wykazuje, że Włochy, zrywając sojusz z Austryą 
byłyby zmuszone podwoić konnicę, wybudować 
cały szereg warowni w dolinie Piavy i naraz:ć 
się na wj datki, któreby cały budżet włoski wpro­
wadziły w nieład.

Także w tej doniosłej kwesty!;, która, według 
teoryj noworocznych polityków włoskich, jest kwe 
styą wewnętrzną, gdy na prawdę jest wszech­
światową — w kwestyi rzymskiej, margr. Rudini 
już w pierwszym roku swych rządów był zmu 
szony zabrać głos kilkakrotnie. Pretekstu dostar­
czyły niezupełnie wyjaśnione zajścia przy grobie 
Wiktora Emanuela. Frakcye skrajne skorzystały 
z tego. aby żądać zniesienia ustawy gwarancyj 
nej. Margr. Rudini w Medyolanie oświadczył, że 
tę ustawę uważa za niezmienną i że nie naruszy 
wolności sumienia. Bądź co bądź, przyznać trzeba 
że nowy prezes gabinetu przy tej sposobności 
przynajmniej co do formy, użył wyrażeń o wiele 
poważniejszych niż jego poprzednik, który też 
wśród odnośnych rozpraw w parlamencie 6 gru- 
dnia oświadczył, że gdyby był pozostał ministrem 
byłby zniósł ustawę gwarancyjną. Izba jednak 
nazajutrz znaczną większością 248 przeciwko 92 
głosom pochwaliła kościelną politykę Rudiniego

Równie zaciętym wrogiem Kościoła, jak monar 
chii, a wogóle całego historycznego ustroju społe­

cznego, są anarchiści i socyaliści, z którymi najczę­
ściej łączą się irredentyści. Także w ostatnim roku 
zdobyli się oni na pronunciamento i to 1 maja pod 
jozorem tak zwanego „święta robotników." Na mi­
tyngu na placu Santa Croce wywiązała się po­
między anarchistami a policyą krwawa bójka, 
w której poległ żandarm, 30 zaś osób, pomiędzy 
niemi znany poseł irredentysta, Tryesteńczyk Bar- 
zilai, zostało zranionych. Baron Nicotera, który 
już dawniej, aczkolwiek należy do stronnictwa 
radykalnego, okazał wielką energię wobec anar 
chistów i tym razem nie zaniedbał żadnych środ­
ków ostrożności, aby zapobiedz ewentualnym za­
machom na porządek publiczny. Przez 4 dni za 
to w parlamencie był narażony na namiętne za­
czepki skrajnej lewicy, ostatecznie jednak 4 maja 
gabinet zwyciężył 235 przeciwko 113 głosom.

Do ożywienia rozpraw parlamentarnych niema­
ło przyczyniły się sprawy kolonialne, a zwłaszcza 
znane okrucieństwa w Massawie. Dnia 4 marca 
w dziennikach rzymskich pojawiły się pierwsze 
rewelacye o nadużyciach b. dyrektora policyi 
Livraghiego, Dnia 14 marca wskutek interpelacyi 
C&valottiego rozpoczęły się odnośne rozprawy w par 
lamencie. P. Rudini oświadczył, że mianował już 
specyalną komisyę śledczą; 12 kwietnia komisya 
wyjechała do Massawy; 24 kwietnia wznowiono 
tę sprawę w parlamencie; 30 czerwca komisya 
powróciła do Rzymu; od 29 listopada do 5 gru 
dnia toczył się w Massawie proces Livraghiego, 
uznanego w końcu niewinnym; 11 grudnia pono 
wne rozprawy o okrucieństwach afrykańskich, 
skończone nazajutrz cofnięciem wszystkich rezo- 
lucyj; 25 grudnia L’vraghi wyjechał z Massawy 
do Włoch. Cała ta sprawa tworzy brzydką plamę 
w dziejach kolonialnej polityki włoskiej.

W każdym razie ciągłe te dramatyczne inter­
mezza nie ułatwiały parlamentowi włoskiemu wy 
wiązania się z głównego zadanią: przywrócenia 
ładu w budżecie. Obejmując rządy, margn ‘ 
Rudini zapowiedział zniżenie wydatków i zam­
knięcie raz na zawsze epoki zaciągania długów. 
O ile dzisiejszy gabinet włoski spełni te obietni 
ce, trudno przewidzieć. To pewna, że na to po 
trzeba lat kilku i wielkiej wytrwałości. Tymcza­
sem większość parlamentu włoskiego widocznie 
wierzy w szczerość zamiarów gabinetu, to też owe 
catenaccio, którego odrzucenie w styczniu spro­
wadziło upadek Crispiego, dnia 21 grudnia uchwa­
lone zostało znaczną większością 207 głosów prze­
ciwko 75;naczem  skończyła się zeszłoroczna se 
sya parlamentu włoskiego. W styczniu p. Rudi- 
niemu wróżono bardzo krótkie rządy; byli tacy, 
którzy je obliczali nie na miesiące, lecz na tygo 
dnie tylko. Pod koniec roku widoki gabinetu 
przedstawiają się pomyślniej, chociaż wszech 
władza parlamentu włoskiego w obalaniu mini 
strów i chwiejne stosunki stronnictw nie dostar 
czają żadnej rękojmi przeciwko najmniej spodzie 
wanym zwrotom.

Przegląd polityczny.
W piątek już zbiera się Izba deputowanych 

Rady państwa i zaraz na drugiem swojem posie 
dzeniu przystąpi do obrad nad traktatami handlo 
wemi, które wchodzą w życie z dniem 1 lutego. 
Izba zastanie ławę ministrów o tyle zmienioną, 
że zasiądzie na niej dziesiąty z kolei minister hr 
Kuenburg, którego hr. Taaffe przedstawi Izbie 
Czy prezes gabinetu, jak doniosły niektóre dzień 
niki, wygłosi przy tej sposobności znaczącą enun 
cyacyę polityczną, niewiadomo; dotychczas nie 
było zwyczaju, aby z przedstawieniem ministrów 
łączono pewne enuncyacye polityczne. Byłby to

jrzeto wyjątek, usprawiedliwiony może tern, że 
stanowisko hr. Kuenburga w gabinecie jest wy- 

jątkowem, skoro nie ma on żadnej teki, nie re- 
jrezentuje specyalnie żadnej narodowości, ale za­
stępuje interesa jednego tylko klubu politycznego, 
mianowicie zjednoczonej lewicy niemieckiej.

W ostatnich dniach mówiono wiele o istnieniu 
wśród Staroczechów pewnej frakcyi, pragnącej po­
godzenia się, czy porozumienia z Młodoczechami. 
;frakcya ta domaga się rychłego zwołania zgro­
madzenia posłów staroczeskich, aby przed zała­
twieniem kwestyi zatrzymania mandatów do sejmu 
czeskiego przeprowadzono dyskusyę nad rewizyą 
junktacyj ugodowych. Choćby nawet istotnie obja­
wiły się inteneye pojednawcze wśród pewnego gro­
na Staroczechów, to jednak prawdopodobnie nie 
znajdą one przychylnego oddźwięku w obozie mło- 
doczeskim. Onegdaj bowiem na zgromadzeniu wy­
borców w Pradze żądał młodoczeski poseł Kaftan 
wyraźnie, aby Staroczesi albo złożyli mandaty po­
selskie do sejmu, albo poddali się zupełnie pod 
rozkazy Młodoczechów. Wogóle nie myślą Młodo- 
czesi porzucać dalszej namiętnej walki przeciw 
Staroczechom. Młodoczeski związek im. Sladkow- 
sky’ego gotuje się do kampanii agitacyjnej na 
rzecz radykalnej, prawno - państwowej opozycyi. 
W drugiej połowie b. m. związek ten odbędzie 
zgromadzenie w Rudnicy, r a  którem przemawiać 
ma p. Edward Gregr.

Sensacyjną wiadomość otrzymuje Standard  z Se- 
bastopola. Korespondent tego pisma donosi, iż 
w ostatnich 14 dniach dwie rosyjskie dywizye 
piechoty wysłane zostały ku austryackiej granicy. 
Od sierpnia skoncentrowano na granicy około 
90.000 żołnierzy, a codziennie nadchodzą nowe 
rosiłki. Rozmaite doniesienia o przesuwaniu wojsk 
rosyjskich ku zachodniej granicy tak często się 
teraz pojawiają, ale nie zupełnie sprawdzają, źe 
i ostatnią wiadomość Standardu  uważać należy 
aądź za zmyśloną, bądź za przesadzoną.

Parnelici założyli w Dublinie nowy wielki dzien­
nik, pod tytułem Irish Daily Independent, które­
go pierwszy numer, w tych dniach wydany, ogła­
sza teraźniejszy program stronnictwa Parnella. 
„Cele nasze — pisze Irish Daily Independent — • 

są te same, które uchwaliło stronnictwo Parnella 
na zgromadzeniu, pod jego przewodnictwem od­
bytem w Leinsterhal. Żądamy: 1) narodowego sa­
morządu, 2) reformy ustawy agrarnej, 3) lokal­
nego samorządu, 4) rozszerzenia parlamentarnego 
i miejskiego prawa głosowania, 5) rozwoju p ra ­
cy i przemysłu irlandzkiego i zachęty do niego, 
6) przywrócenia na zajmowanych dawniej dzier­
żawach dzierżawców, podczas agitacyi niesłusznie 
z nich usuniętych. Definicya nasza samorządu na­
rodowego nie jest małoduszną lub zdradzającą o- 
bawy, zasadza się na przywróceniu narodowi 
irlandzkiemu prawa zarządzania własnemi intere­
sami przez parlament, który naród irlandzki wy­
biera. Parlamentowi podlegać mają wszystkie spra­
wy irlandzkie; ustawy przez parlament uchwalone 
mogą być w wykonaniu wstrzymane jedynie przez 
veto korony, lub przedstawiciela korony w Irlan- 
dyi. Władza wykonawcza irlandzka ma być za­
leżna od parlamentu irlandzkiego, któremu podle­
ga polieya i służy prawo mianowania sędziów i 
innych urzędników sądowych."

Korespondencya „Czasu1!
L w ó w  4 stycznia.

(Zmiana instrukcyi dla Wydziału krajowego).
(X ) Na ostatniej sesyi uchwalił Sejm, jak wia­

domo, nową instrukcyę dla Wydziału krajowego, 
która w ciągu 1891 r. wprowadzoną została w ży-

NAJM ŁODSI.
(3) POWIEŚĆ

przez A d a m a  K rechow ieckiego.

C z ę l ć  p i e r w s z a .

(Ciąg dalszy).

II.
Pani Natalia miała dobre serce, które się łatwo 

rozczulało, chociaż wrażeń nie przechowywało zbyt 
długo. Los biednej sieroty, nieznanego pochodze­
nia i nazwiska, poruszył ją zrazu żywo. Gdy mąż 
przyprowadził Olgę z karczmy i opowiedział, co 
się stało, pani Natalia miała łzy w oczach i silne 
postanowienie zajęcia się losem opuszczonego dzie­
cka. Z nietajoną przytem ciekawością przypatry­
wała się Oldze i odrazu zarzuciła pytaniami, na 
które ona upornem odpowiadała milczeniem.

Oderwana przemocą od zwłok m atki, Olga zrazu 
płakała i wyrywała się gwałtownie. Uległszy prze­
mocy, przestała nagle płakać; strach ją  ogarnął, 
a  zarazem gniew na tych ludzi obcych, niezna­
nych, którzy ją uprowadzili. Wielkiemi , zalęknio­
nemu oczyma spoglądała dokoła, zdając się nie 
pojmować, co się z nią stało. Z myślą sieroctwa 
swego nie mogła się jeszcze oswoić; śmierć matki 
spadła na nią zbyt niespodziewanie i zdawała się 
jej niepodobieństwem. Wolałaby zresztą była z Mi­
kołajem pójść w świat, niż zostać tu, wśród tych 
ludzi, którzy przedstawiali się jej zupełnie inaczej, 
niż ci, do widoku których nawykła; wolałaby była 
wrócić do Motruny, do jej kurnej chaty, niż zna- 
leść się w tern jakiemś zupełnie odrębnem otocze­
niu i mieszkaniu, które przerażało ją swoją oka­
załością. . , . . „

Wodziła oczyma dokoła i na pytania pani Na­
talii nie odpowiadała ani słowa. Gdyby się w tej 
chwili ziemia była rozstąpiła przed nią, byłaby 
chętnie wskoczyła w otchłań otwartą, byleby tyl

ko ujść ztąd co rychlej. Boleść, lęk, nieufność 
przygniatały jej duszę i prawie zmysłów pozba- 
wiały.

Pani Natalia zbliżyła się do niej i chciała ją 
przygarnąć. Ujęła za rękę i białą dłonią gładziła 
jej włosy.

Ale Olga wyrwała się jej gwałtownie.
— Nie chcę! — krzyknęła — puśćcie mnie! 
Delikatność pani Sipajłłowej poczuła się urażoną.
— Jakieś dzikie stworzenie — ozwała się do 

męża — niech jej Nastka da jeść i położy spać 
w piekarni.

Przywołana Nastka, dziewka piekarniana, po­
ciągnęła Olgę za sobą, zaprowadziła do Izby cze­
ladnej, postawiła przed nią miskę z kluskami.

— Jedz — rzekła — a nie płacz. Matki nie 
wskrzesisz, tak jej było sądzono, przyszła jej go­
dzina i musiała umrzeć.

Olga wzdrygnęła się, jakby nagle ze snu obu­
dzona. Słowa Nastki zrozumialsze dla n ie j, niż 
czułe wyrazy i pytania pani Natalii, przypomniały 
jej wszystko. Matka je j ! ukochana m atka, z którą 
dotychczas nie rozłączała się ani na chwilę, po­
rzuciła ją  samą, zostawiła na zawsze — umarła.

Dzika rozpacz opanowała duszę dziecka; po raz 
pierwszy pojęcie śmierci stanęło przed nią w ca­
łej swej grozie. Nieubłagana siła tej śmierci zdała 
się Oldze okropną, wyrządzoną jej krzywdą, prze­
ciw której buntowała się cała jej istota. Odsunęła 
miskę z jedzeniem, usiadła w kącie izby na tap­
czanie skulona i tłumiąc łkanie, połykała łzy, 
które się gwałtownie cisnęły do oczu.

Do piekarni wchodzili rozmaici ludzie: parobcy
i dziewczęta. Jedli chciwie, a śmiali się głośno 
i żartowali rubasznie. Gwałtowne wybuchy tej we­
sołości zdały się Oldze urąganiem z krzywdy, ja­
ką jej los wyrządził; ocierała łzy i spoglądała 
gniewnie na tych ludzi, których poczytywała za 
wrogów. Na szczęście, nikt na nią uwagi nie 
zwracał. Zadowolona z tego zapomnienia, tuliła się 
w kąt izby i chustką zakrywała oczy, aby przy­
najmniej nie widzieć tych twarzy, które ją  przej­
mowały lękiem i wstrętem.

Przesiedziała tak długo, nie jedząc i nie mó

wiąc ani słowa. Kilkakrotnie zbliżała się do niej 
Nastka i namawiała ją  do jedzenia, ale napróżno. 
Nie ruszając się z miejsca, Olga, późnym już wie­
czorem , gdy wszystko ucichło, usnęła twardo 
snem kamiennym.

Obudziła się nad ranem, gdy pierwsze świty 
dzienne zaczęły się wkradać do wnętrza izby 
przez wąskie okienko i rozpraszać ciemności.

W jednem mgnieniu oka wszystko, co przebyła, 
obecna jej niedola i sieroctwo stanęły jej w oczach 
i całym ciężarem przytłoczyły duszę.

— Boże! Boże! — jęknęła.
Schwyciła się oburącz za głowę, która zdawała

się pękać z bólu i podbiegła ku oknu.
Ranek był mglisty; z zachmurzonego nieba pa 

dały drobne, gęste krople deszczu. Oko Olgi po 
biegło w smutną przestrzeń stepową, tonącą 
w mgle szarej i półmroku, szukając mogiły matki.

Ucieknie na tę mogiłę . usiądzie na niej, ruszyć 
się nie da i umrze. Wszystko lepsze, niż tu 
zostać.

Myśl ta przebiegła jej przez głowę jak błyska­
wica, ale zwalczyła ją  trwoga. Bała się pogoni. 
Dopędzą i Bóg wie, co z nią uczynią ci ludzie 
obcy, którzy ją  otaczali.

Ruch się już budzić zaczynał w dworku i w o- 
koło. Przed stajnią słychać było nawoływania gło­
śne parobków, wyprowadzających konie. Wnet o- 
budziła się Nastka i krzyknęła na Olgę.

— Czemu ty nie śpisz biedo! Ani śpi, ani je, 
zachoruje i kłopotu narobi.

Olga odskoczyła od okna i skuliła się znowu 
W kącie na tapczanie. Głos Nastki, chociaż ostry 
i rubaszny, zdradzał współczucie i ono odbiło się 
echem w duszy sieroty. Z pod chustki, którą się 
otulała, spoglądała teraz Olga ukradkiem na swoją 
starszą towarzyszkę. Ogorzała twarż dziewki, o 
rysach grubych i niekształtnych, wydała się jej 
wszakże daleko bardziej pociągającą, niż biała 
twarzyczka pani Natalii. Przeczucie jakieś mówiło 
jej, że nie kto inny, tylko ta dziewka będzie te­
raz jej opiekunką i ochroni od krzywdy.

Nastka wstała i żegnając się raz po raz odma­
wiała pacierze poranne. W cebrzyku, napełnionym

wodą, umyła twarz i ręce, poczem wielkim, żół­
tym grzebieniem rozczesywać poczęła długie, buj­
ne, czarne włosy. Rozdzieliła je pośrodku i cze­
sała, przechylając głowę i postać całą, to na tę, 
to na ową stronę. Ukończywszy ubranie, rozpaliła 
w piecu i zaczęła przyrządzać strawę dla siebie 
i dla czeladzi.

Trwało to dość długo. W końcu Nastka odeszła 
od pieca, zbliżyła się do tapczara, na którym 
zawsze w jednakowej pozycyi tuliła się Olga i 
szarpnęła ją  za rękę.

— No, teraz wstawaj! — rzekła. — Panu Bogu 
się pomódl, obmyj się, a potem dam ci jeść ha- 
ł u s z e k  z mlekiem. No wstawaj, a nie patrz na 
mnie takiemi wystraszonemi oczyma, bo ja cię 
przecie nie ugryzę. A umiesz ty się Panu Bogu 
modlić ? •

— Umiem — szepnęła Olga.
Było to pierwsze słowo, które wyszło z jej ust 

od śmierci matki, pierwszy znak zbliżenia się i zau­
fania do Nastki.

Zaufanie to odtąd z każdym dniem się wzma­
gało. Gdyby nie Nastka, Olga byłaby może z gło­
du umarła, nie wypowiedziawszy ani słowa, bo 
tylko na jej nalegania zdecydowała się wziąć tro­
chę strawy do ust i tylko na jej pytania dawała 
krótkie, ciche odpowiedzi.

Była to snąć natura nie łatwa do przyswojenia.
Od czasu przybycia Olgi do ekonomskiego dwor­

ku, tygodnie i miesiące mijały, rok cały przeszedł, 
a w jej zachowaniu się i usposobieniu żadnej nie 
było zmiany. Uciekała od ludzi, milczała chmur­
nie, kryła się po kątach, a wołana do pokoju, do 
„pani“, wpadła w rozpacz dziką. Tylko w pie­
karni i obok Nastki czuła się bezpieczniejszą.

— To jakaś niezdara — mówiła pani Natalia.— 
Bóg wie co robić z tern dzikiem stworzeniem?

Nastka wstawiała się za Olgą.
— Ona, proszę pani, przydaje się w piekarni. 

Garnki myje, ognia pilnuje, drwa i wodę nosi. 
Przyda się, a je mało, jak ptaszyna.

Milczenie pani Natalii było zezwoleniem na po­
zostanie Olgi, która w ten sposób pasowaną zo 
stała na pomocnicę dziewki piekarnianej.

Do tej sytuacyi Olga zdawała się przywykać. 
Myśl ucieczki, która ją  w pierwszych czasach 
prześladowała, opuściła ją  stanowczo. Ukończywszy 
pracę w piekarni, nad wieczorem, wybiegała na 
drogę do karczmy, ku mogile matki. Usiadała na 
wzgórku i myślami tonęła w niedawnej przeszłości.

Widziała przed sobą szeregi kurnych lepianek 
w Warwarówce, chatę Motruny, starego Semena 
i matkę swą ukochaną, zawsze smutną, a dla niej 
tak dobrą, tak czułą. Oddawna nikt już nie pieścił 
sieroty, ona zresztą od każdej pieszczoty byłaby 
uciekła, bo nawet wszelki wyraz czulszy, do niej 
skierowany, drażnił ją przypomnieniem pieszczot 
macierzyńskich. Serce Olgi, porażone nagłem sie­
roctwem i opuszczeniem, zamknęło się stanowczo 
dla wszystkich, a tylko w samotności, u mogiły 
matki tajało we łzach, lub [oddawało się dumaniom
0 przeszłości.

Zapominała się ona nieraz długo w takiej za­
dumie. Często już ciemności zupełne zaległy, gdy 
Olga porywała się dopiero z mogiły, jakby ze 
snu obudzona i biegła pędem na folwark. Bie­
gnąc, śpiewała. Przypominała się jej ostatnia po­
dróż z matką i niedźwiedziem i owe tańce przy 
dźwiękach dzwonków i odgłosie bębna. Przypomi­
nała się jej nuta tych pieśni i radowała serce. 
Głos po stepie, wśród ciszy wieczoru, rozchodził 
się szeroko i brzmiał donośnie, tylko już nikt tych 
pieśni nie słuchał.

Raz posłyszała Nastka i zgromiła ją surowo:
— Bies cię gdzieś pędzi w pole, a r e h o e z e s z  

się, jak nawiedzona.
Przykro się zrobiło Oldze; łzy zakręciły się 

w oczach. Wszak to śpiewanie, to była jedyna jej 
uciecha, jedyne szczęśliwe chwile w życiu siero- 
cem! Pomimo tego nie zachowała żalu do Nastki
1 zawsze jej tylko jednej okazywała powolność 
wyjątkową.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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a ?PT -  wewnę rznych kop-ejek. Ogromna ich liczba, nawet dobrze szyć wną bramą, po lewej stronie tejże, w opróżnionych Dobrzyńska: 1 cegfełke se^a 1 klg masła Pudek-’

zakwestyonowany. M row icie  Sejm postanowił umiejąca pracuje metylko bez żadnego wynagro- pokojach, gdzie niszczono grzyba i do czego używa- 1 flaszkę wódki; Nagli: 1 paczki fig Grzechów
w § 2 5  ustępie 2, że jeżeli członek Wydziału kra- dzenia, ale nawet wiktu me dostaje. Najzręczniej- no piecyków z żarzącym się koksem; przytem w po- 1 kasztanów 1 czekolady orzechów,
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W oddziele sanitarnym: Konst. Worobkiewicz, Tad. 
Zacharjasiewicz, Józef Abeles.

W furgonach: Mieczysław Stefko, Tadeusz Malisz, 
Rudolf Weinmann, Ferdynad Divis Cistecky Serling, 

donoszą, iż arcyksiążę Leopold Wacław Prokupek, Franciszek Kroulik, Sygfryd

specyalna, wybrana
że postanowienie, według którego niepełnienie n I obniżenie cen wyrobów szewskich! "stolarskich i I wywala systematycznie " I ol^ 0WD̂  ao oaoncznosci  ̂przemowę i Mianowania. P. Namiestnik zamianował asy-
rzędowania uważaneby było za milczące i wzglę- ślusarskich. Szewstwo, niegdyś w naszem mieście przybiegł IV pluton straży i odkomenderowany zn- nnie *Wa P’ szowskl- 8t§' I stenta rachunkowego Namiestnictwa, Gustawa Szeliń-
dnie dorozumiane złożenie mandatu, więcej odpo tak kwitnące, chyli się wyraźnie ku upadkowi, stał przez naczelnika p Eminowicza na strvch ern» nrzośiio wo miejsca w nowo wybudowanej, I skiego, oficyałem, oraz praktykanta rachunkowego
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aj we Wiedniu ślub pułkownika hr. Hugona 
ky’ego z hr. Maryą Herberstein. W ubiegłym

krajowym nieprzewi-1 żydowskich magazynów gotowych Vyróbów“  może IkadVckfei wTo^bzowfe brandmi^z" I T I  I Z L " —  ^  W T T *  -W6 Lwowie I Jednak tygodniu, jak to jest w zwyczaju w kołach
atu członka Wydziału I rnzwiiać si* tv lL  a tn n n iL p T . a™ ™ 3 :  “  * I „ „0yZ“Wle,’ ^ andmiS? Z IV plut0nu P- Po-1 przedstawienie nagrodzonej na konkursie Wydziału arystokratycznych, oglądano wspaniałą wyprawę hr.

Tymczasem donoszą I Herberstein. Apartamentu pałacowe, zamienione w ba-
dynie w drodze ustawy krajowej, którą Sejm u-lsowanych. Tymczasem tak ni e  ̂jest. Jeden z nich I ok/eśloimmu ̂  ratunkowi^zawdzieeza^ v 1 1p °^ skie' iż w ostatniej chwili, wskutek za-lzar, przedstawiały dobór pięknych tualet, cienkiej bie-
ph walić może w przepisanym komplecie i wię sprowadza np. meble po tanich cenach z fabryk żar nie rozszerzył się dalej i że cały olbrzymi gn ich  mogło Podstawienie tej sztuki odbyć się nie liany, kosztownych klejnotów i biżuteryj, kapeluszy,
kszością głosów, unormowaną w § 38 statutu kra- poza krajowych i oddaje je do bazaru, jako rz e -n ie  padł jego ofiara. Szczęściem też nazwać L n #  — VnrnmaHmnio . I zastopowanych do kostiumów, słowem wszystkiego, co
jowego. P. minister oświadczył w końcu, że rząd komo wyrób miejscowy. Tego rodzaju kręte drogi iż nie było wczoraj silnego mrozu i że sikawki mn’ wieeznrem w i t  ^  i odbyło się w sobotę oko kobiece zachwycić potrafi. Ogniskiem wystawy 
w zasadzie nie ma nie fln y.arzneenia hr, „„ A. I L ^ aZ a a _ : r*_\® .ruglI ’* T  Dy.ł0 wczor»J Slineg° mrozu 1 że sikawki m o | wieczorem^w lwowskiej sak ratuszowej. Ponieważ we- była suknia ślubna, przez zwiedzające panie słusznie

-i—-- - - I —* 1 ’ z-1 najbardziej podziwiana; suknia ta z ciężkiej materyi
•” I jedwabnej fleur de soie, w formie princessy, ubraną

       _ . . I była przepysznemi koronkami weneckiemi, które krzy-
członka Wydziału krajowego— rząd nie może je Imej tylko gubernii wileńskiej wyemigrowało do-lfity z III D ietra^"^ stiw e^TnofiW ^na^Tn* 8U |P rze.t0 zSrozna^ zenie sobotnie odbyło się w obecności I żując się z przodu stanika, jakoby chusteczka, spa- 
dnak uważać powziętej w celu unormowania tej tąd 16.000 osób. Ale za to m zybyfoTch tutaj Po u g a s z e S o ^ f a  cześć ( S  L I I Ł  T w *  Przewodniczył Dr dały w tyle długiemi końcami na majestatyczni tren.
sprawy jednostronnej uchwały Sejmu za wystar- z Rosyi bodaj czy jeszcze nie więcej. Żydzi u-1 o godzinie 2 w nocy a I pluton doniero o godzinie m v^nd TkT 4 i, obr®d poruszono sprawę refor- Przód sukni ubrany był dołem kwiatami pomarańczo- 
czającą i wyraził zapatrywanie, że w celu powyż . mieją sobie w każdej okazyi radzić wybornie 15 rano godzime ^ “ h?dowe8° 1 domowo-czynszowego, tu- wemi i mirtem, które tworzyły także naszyjnik u sta-
szym potrzebną jest akcya ustawodawcza, przepi- Nawet z naszym policmajstrem, p. Rajewskim sa Przy pożarze obecnvmi hvli ™ wioem-e^den,.; .. e s gminne^°.od Podatku, opłacanego przez nika. Również podobała się bardzo tualeta, przezna-
T o n i L T 1311- . I™  -topie najlepszej. S ieizi o n ^ ^ d ^ S M  F r L ^ n S T i f T v X  I I “* “ 5Ponieważ zmiana instrukcyi
jowego uchwaloną została z
przeto Wydział krajowy postanowił
na podaniu powyższego zapatrywania
wiadomości Sejmu.

W i l n o  29 grudnia. I ^ ^ n y 'Ź ^ e r z y i ń e c , własność ks. Hohenlobe, 10̂  in s ^ to r“  b u d o w S i r p. W d o X e w lk i.T a  I a° ^  W y S a  o ry en tal na. W ciągu ' ' ■ | d -W 1 reCeP°yj Sł"ŻyĆ “ a elegaDcka '8Uknia CZarna0 I Stał Sie Drzedmiotem nrncesn mmiiiT nlnmnnłAn IniaZć t\ nnion.n nnini . . . nii ______ ____ I _____ i._._ • i > t  . . . 7 .
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*1 ""J ”  1 iej proste, lecz niemniej dystyngowane
ze szkarłatnej sycylienny z marabou- 

który ubrany jedwabiem peau de gant

spichlerze. Szczególniej nieprzezornymi okazali I siadaniu Zwierzyńca utrzymał ‘sTę^p. iB e rg ^ T e n  I stawiające * wWoki*3 Z ^^ a^ ^ ten  I “ ^  by^  ^ak wieść niesie; przezna-1 kami, kostium bardzo oryginalny w dwóch kolorach
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Ogólny przebieg zgromadzenia był wane były delikatnym haftem dżetowym. Do obia
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przynajmniej swe złote czasy podczas zeszło- przystąpił do parcelacyi tej rozkosznej podmiej 
rocznej „gorączki zbożowej." Gorzej daleko wy- skiej rezydencyi. Na nabywcach wcale mu nie 
szła ludność _ uboższa miejska. Chleb drogim był I zbywa 
i wówczas, kiedy go wywożono za granicę, i dro-
0*1 W1 1 A f i ł  n h a n n i A  i  n /in r  nnn n .A  J  .  T k _____ •gim jest obecnie, kiedy go się wywozi do Rosyi, I głośniej w sferach urzędniczych _______  ____
a najdroższym stanie się na wiosnę, bo na nim Świeże wojska przybywają z dniem'każdym. Izłr., p. Dr Ferdynand w llk^sz” 5 ’złn 
2 W fn! ca.łk0.WIPle ,w naszy m krai“ - Z okręgu wojennego wileńskiego przenoszą w głąb drzej Walentowicz 10 złr. Za tak hojne aary suiaaa i now z

K  LP. ° - I * * * * *  krajowego Towarzystwa rybackiego szlache-1Dzięki energicznej pomocy straży ogniowej ze Sko-lcel płyną obficie.

O ewentualności wojny mówią u nas coraz Ksawery Branicki 100 złr., X. 25 złr., p. Stanisław 660.000 złr.

niem°i8każTvCm I r f ^ T ^ ^ F e r d v n a n d  W O I??81̂ ’ irad?a min Ski  5 | T  S  ? k0,em> w fabryce zapałek M- Lipschtitza, I V ro n T p an  wielkopolskich, celem złożenia hoł-
Z okręgu » u e4stieg „  p rz ,n„K ,  w &  t ó  h ^ e ‘ I S  S f b W d M „, p .—
Rosyi metylko oficerów Polaków wviszvcb rano- Wvfl^ial    v  . laoryezue. rowacmu w darze przybory kościelne. Datki na ten

m i e ś S z e ^ epięknyd w lym'“względz^rdano ^ z y - 1 P o w o d ^ ' I d a ^ z a f ą ^ s i ę ^ w y ^ k i ^ S  f y f h l ^ -  P^grztbTp ‘ 1 ? °  1 z ICd-  Pdac^u'cesarzowej Fryderykowej. W zeszły
kład w mieście Słonimie (gubernii grodzieńskiej), ostatnich na prawosławie. L w e m . P„ T ! ; k f  °da Wy“°81 4000 złv ubW c z o - 1 piątek zaprosiła cesarzowa Fryderykowa do siebie
gdzie ze składek zebrano fandusz pod nazwą: 
„chleb dla biednych," z którego utworzono ma­
gazyn mąki żytniej i ehleba, sprzedawanych 
nbogiej ludności o połowę taniej, w porównaniu 
do cen targowych. Jest to prawdziwem dobro­
dziejstwem dla miasta, liczącego 14 tysięcy 
mieszkańców, a nieposiadającego ani fabryk, ani 
zakładów przemysłowych, któreby mogły dostar-

K K O H i S A .

K raków  5 stycznia.

towego prz^zielonego do tutejszego starostwa, odbył na na 2250 zł. | na herbatę hr. Józefa Potockiego,' narzeczoną jego
I ni r egdaj8Zym ze. szpdala garnizonowego I  ̂ — W sz y b ie  n a ftow ym  w Borysławiu, należącym księżniczkę Helenę Radziwiłłównę i rodziców jej księ-
na Zamku. W pogrzebie wzięli gremialnie udział u- do galic. Banku kredytowego, obwiesił się d. 17 go stwo Antoniostwo Radziwiłłów 
rzędmcy starostwa wraz z komisarzem hr. Starzeń- z. m. robotnik Maciej Urban. Kiedy na dany znak -  P rz y c z y n ę  in f luenzy  znaleść miał -  wedle 
skim i złożyli na trumnie zmarłego, piękny wieniec, dzwonkiem wyciągnięto z szybu linę, zamiast spo-\Kleines Journal —  lekarz sztabowy, Dr Ryszard 
Przybyli też licznie na pogrzeb naczelnicy gmin 1 pi- dziewanego kubła z pokładem ropy, znaleziono na Pfeiffer, dyrektor teoretycznego oddziału królewskiego 
sarze gminni z całego powiatu, prócz tego znajomi 1 końcu liny zwłoki Urbana, który sam sobie linę o instytutu dla chorób zakaźnych w Berlinie Przyczy- 
towarzysze brom. 8zyję okręcił. zakaźnych

Tl A. t u  m a  hvA  onop-vzol nw  T\n*s»*77m o
Przyczy- 

W tych dniach_ . . w ,    Z powodu uroczystości Trzech Króli następny
czyć zarobków ubogiej ludności. Nieco inaczej Nr »Czasu“ wyjdzie we czwartek dnia 7 b. m.
nrządzili się w tym celu ludzie dobrej w o li wieczorem,
w Homlu, w gubernii mohilewskiej. Utworzyło

W drobiazgowej|Krakowie wieść o_pożarze w gmachu dyrekcyi kolei|derowicz: 8 flaszek wina, 2 rumu; Ciechanowski 6 |m ann, Roman Potworowski, Franciszek Niewiadom- -  Emil de Laveley, słynny ekonomista belgijski,
zmarł przedwczoraj w Leodyum, w 70 roku życia. 
W Laveleyu traci liberalna ekonomia jednego z naj- 

i zdolniejszych swych bojowników. Naukowo czynnym

lo t praca. Za catj dzlea natężonej pracy, mejcseo Światłem elektr, ranem. Paliło els, jak już jaki: 10 butelek wina; Ripper: 20 Daszek piwa; Bo W pnlka kolejowym: Miecsyclaw Mayer. Pcblicj°tyranaJ e p ń te la  ]4o°°jrat t S T r t u t

Z  literatury powieściowej.
(„Jan Prorok." Opowieść na tle galicyjskiem z r. 1880, 
w dziewięciu księgach, przez Alfreda Nossiga. Lwów. 

Nakład księgarni polskiej. 1892 r. Str. 446;.

(Dokończenie).
Psychologia w większej części dzisiejszych ro­

mansów jest wogóle rzeczą do skontrolowania nie­
łatwą; na jej karb kładzie się zwykle wszystko, 
co się autorowi podoba, a czytelnik olśniony tą, 
głęboką z pozoru, psychofizyologią, przez samo 
brzmienie wyrazu wzbudzającą niezwykłe uszano­
wanie, wierzy na ślepo wszystkiemu, co czyta i 
zatraca powoli miarę krytyczną. Dawniej, kiedy 
podkład psychologiczny opierał się na środkach 
prostszych i mniej skomplikowanych, kiedy ogra­
niczał się bardziej do swojej strony zewnętrznej, 
wszyscy rozumieli go dobrze i zdawali sobie spra­
wę jasno. Dziś zapewne jest duży postęp: powie- 
ściopisarz analizuje skomplikowaną naszą duszę 
do samej głębi, wydobywa wciąż rzeczy nowe i 
takie, których świadomość, jeżeli wogóle była, 
ograniczała się zaledwie do niekonkretnych prze­
czuć. Wytwarza się nowy rodzaj literacki, który 
daje Disciple i Bez dogmatu, a zatem przed 
którym trzeba Hchylić czoła. Ale jakżeż niebezpie 
cznym jest ten kierunek dla tych, którzy pchani 
instynktem naśladowniczym, przynoszą do niego 
tylko bujną fantazyę i zuchwałą odwagę: czasem 
tę analizowaną przez siebie duszę przypadkiem 
zgadują, częściej przetrawiają tylko to, czego się 
dowiedzieli z książek i z innych powieści, a naj­
częściej puszczają się na rozbujała fale domysłów 
rzadko prawdziwych, a nigdy głębokich.

P. Nossig ma bezsprzecznie wielki talent do 
obserwacyi zewnętrznej; wspaniała galerya ży-J

wych sylwetek, rzucona z wielką hojnością w tło 
Jana Proroka, świadczy o tern bardzo wymownie. 
Gdyby był tę stronę swoich pisarskich zdolności 
zrozumiał, gdyby ją spożytkował i wyzyskał, gdy­
by nie kusił się o postawienie na tern Lesage’ow- 
skiem tle postaci o skomplikowanym ustroju psy­
chicznym , która się stała czemś nieżyjącem i nie- 
prawdziwem wpośród ruchu i wiru, tryskającego 
właśnie prawdą i życiem i wpośród tej niepospo­
licie łudzącej dekoracyi pejzażu, tracącej tylko 
ogromnie przez to, że pokazana nam jest przez 
pryzmat czegoś, co w nas wzbudza niesm aki 
zdziwienie — nie trzeba wątpi<r, że w takim ra­
zie Jan Prorok należałby do zjawisk bardzo wy­
bitnych w zakresie powieściowej satyry społecznej. 
Obecnie przedziera się ona w nim zaledwie gdzie­
niegdzie przez zwierzchnią warstwę, która odej­
muje mu cały urok i wartość.

Nie mamy ani miejsca, ani ochoty, żeby 
wykazywać punkt po punkcie wszystkie niekon- 
sekweneye, nielogiczności i nieprawdziwości, które 
się właśnie na ową zwierzchnią warstwę składają. 
Przekraczałoby to ramy pobieżnego niniejszego 
sprawozdania. Radzibyśmy zwrócić głównie uwagę 
na to, co w powieści p. Nossiga jest dobre i no 
we. Jest tam przedewszystkiem obraz owego ze­
wnętrznego świata, obraz pomimo wszystkich wad 
wykonania technicznego, pomimo niezręcznego spo­
sobu przedstawienia rzeczy, stylu i języka często 
bardzo opłakanego, dyalogowania pozostawiającego 
do życzenia bardzo wiele — niezwykle barwny, 
świetny, a przedewszystkiem tak prawdziwy, tak 
zaobserwowany, taki żywy, że zupełnie łatwo mo­
żna zrozumieć tych, którzy z oburzeniem rozdzie­
rając swoje szaty wołają, że to nie są postaci 
stworzone przez artystę, ale karykatury zdejmo­
wane z wzorów znanych i głośnych.

Trudnoby było przeczyć, że sfery dziennikar­
skie, polityczne i artystyczne Lwowa, odmalo­
wane w Janie Proroku, mogą się w nim przej­

rzeć wybornie. Któż nietylko w stolicy, ale i w Ga­
licy i całej nie zna takiego Turpiełły, apostoła na­
rodowych socyalistów, konspiratora z urodzenia i 
z powołania, który pozuje sam przed sobą, oszoła­
mia siebie i innych, nie zdając sobie sprawy, czego 
chce, dokąd dąży, jakie ma cele, jakie ideały, 
człowieka szalonego najstraszniejszem ze wszyst­
kich obłąkaniem; któż nie zna jego żony, wspól­
niczki w jego smutnym zawodzie, uczonej przera­
żająco wypaczoną uczonością naszych radykalnych 
kobiet, wielbicielki i entuzyastki demokratów i ni- 
hilistów rosyjskich; — któż nie zna takiego Pta­
szka, reprezentanta stronnictwa, „które ma inne 
cele i zadania, niż ssanie wydajnych piersi oj­
czyzny11, albo redaktora Grzawca, Katona cnoty i 
honoru, używającego za jedyny argument potwa- 
rzy i kija, a dostępnego tylko jedynemu argu­
mentowi: łapówce; — któż wreszcie nie rozpozna 
„genialnej małpy" albo jego aktorów Zielińskiego 
i Poczka? A to nie portrety z wiernością fotogra­
fa albo złośliwością karykaturzysty zdjęte, ale ra­
czej głęboko odczute, bystro spostrzeżone i przenie­
sione na papier czysto artystycznym popędem. Mo- 
żnaby nawet powiedzieć, że p. Nossig zupełnie 
swoich dawnych sympatyj nie stracił, że maluje 
te sylwetki z uprzedzeniem przychylnem.

Długą litanię nazwisk wymieniaćby trzeba, gdy­
by się chciało wspomnieć o wszystkich wybornych 
postaciach, które przesuwają się przez tło Jana 
Proroka: czytelnik nieznający wcale towarzystwa 
lwowskiego patrzy na nie z pewnością tylko ze 
stanowiska objektywnego, a nie wyjdzie mu je­
dnak nigdy z pamięci ani adwokat Stokłosiński, 
ani stary Dąbrowski, ani inżynier Schniirr, ani 
pan Polewka, ani redaktor Wiciński, ani wielu 
innych, którzy pojawiają się tylko na chwilę i ni­
kną ku wielkiemu żalowi czytającego, ustępując 
miejsca nieciekawym refieksyom Jana i analizie 
jego stanów psychicznych.

Niezawodnie nie chciał tego p. Nossig — widać

to dobrze z tendencyi książki i z jej całego poli­
tycznego zabarwienia — żeby jakikolwiek z prą­
dów, jakiekolwiek ze stronnictw przedstawiało się 
w jego kalejdoskopie dodatnio: w jego pojęciu 
wszystkie one równorzędną posiadają wartość. Taka 
jest już atoli siła dobrej sprawy, iż nawet wtedy, 
kiedyby się ją pragnęło ośmieszyć i w ironicznem 
przedstawić świetle, ona sama przez się zaznaczy 
jaskrawe różnice, jakie istnieją pomiędzy nią a 
innemi. Na owem zgromadzeniu przedwyborczem 
w ratuszu mowa i postać profesora Romanowskie­
go odbija od innych tak wyraźnie i tak dodatnio, 
że żadną miarą nie może przynieść ujmy stronni­
ctwu przez nią reprezentowanemu. A fakt ten 
świadczy tylko o tem, że w p. Nossigu uczucie 
artystycznej prawdy przemagało nad polityczną 
tendencyą, przyczepioną do tego obrazu i do tego 
tła bardzo nieorganicznie i niezgrabnie.

Tło Jana Proroka obraca się około dwóch wy­
padków, które się pamiętnie zaznaczyły w dzie­
jach Lwowa, około przyjęcia cesarza Franciszka 
Józefa i około znanej smutnej bójki młodzieży 
akademickiej z policyą. Pierwszy z tych dwóch 
obrazów był w powieści próbą w swoim rodzaju 
bardzo oryginalną, a powiedzmy że i wykonaną 
szczęśliwie. Postać cesarza, traktowana z wielką 
czcią i szacunkiem, przesuwa się przez powieść 
dosyć zręcznie: opis odnośnych uroczystości ro­
biony jest trochę po dziennikarsku, ale w każdym 
razie bardzo malowniczo i plastycznie. Wprowa­
dzenie osób żyjących i znanych pod ich własnemi 
nazwiskami w tło powieściowe jest nowością, która 
razi z początku, ale w końcu interesuje i bawi, 
zwłaszcza że używana jest umiarkowanie i z taktem. 
Ukazują się przy tej sposobności na powieściowej 
widowni postaci wielkie i czcigodne, zapisane 
w dziejach Galicyi jak najpiękniejszemi głoskami, 
które przeciwstawione tym ludziom i prądom, dzia­
łającym i nurtującym u dołu, nasuwają w kon- 
kluzyi wcale inne refleksye, niż te, które wyciąga |

sobie niedowarzony umysł Jana i ku którym zdaje 
się przechylać młody autor.

Jan jest rzeźbiarzem i tworzy projekt pomnika 
dla Mickiewicza; opisem jego, drobiazgowym i roz­
wlekłym, zamyka autor swoje dzieło, historya zaś 
tego pomysłu rozsnuwa się przed nami od pierw­
szego do ostatniego rozdziału. Nie znamy się na 
sztuce rzeźbiarskiej, ale z zamkniętemi oczami 
gdyby nam wypadło te projekty sądzić, mogliby- 
śmy, polegając na tym opisie, odsunąć od kon­
kursu dzieło tak dziwaczne i wykrzywione. Jest 
pewne podobieństwo między tym projektem Jana 
a dziełem p. Nossiga; i tu i tam przebijają się 
błyski talentu, sprowadzonego na niewłaściwe 
drogi i wyzyskanego zupełnie źle; i tu i tam jest 
dużo szczerości, zapału, uczucia, temperamentu i 
usposobienia artystycznego, obiecującego wiele na 
przyszłość, jeżeli zdoła rozkrzesać świetne może 
w przyszłości iskry, jeżeli się uspokoi, wytrawi 
i dojrzeje. P. Alfred Nossig zapewnia czytelnika, 
że Jan pojedzie się kształcić i pracować zagranicą
i że marzy o „nowej, uduchowionej sztuce". „Po
sztuce kształtów, kształtów pięknych i potężnych
wejdzie teraz okres sztuki wspinającej się na
szczyty myśli ladzkiej. Artysta wielki może być
nauczycielem ludzkości; w kamieniu można wy­
kuć etykę pokolenia swego. Nie umiem układać
w myśli dzieł, któreby nie wiązały się z ideałami
memi narodowemi, społecznemi lub ogólno-ludz-
kiemi... Chcąc stwarzać kształty piękne i kompo-
zycyę harmonijną, muszę jednak filozofować w gli­
nie." Jest nadzieja, że nauka, praca i doświad­
czenie rozwieje w znacznej części te piękne mrzonki 
u młodego rzeźbiarza: w każdym razie, jak do­
tychczas, ani projekt pomnika pomysłu p. Jana 
Konopki, ani wielka powieść, napisana przez p. 
Alfreda Nossiga, nowej tej sztuce nie prorokują 
wielkiej przyszłości. _ „

J. K. E hrenbęrg.



„Prusy i Austrya od Sadowy," „Protestantyzm i ka 
tolicyzm," Listy z W łoch," „Stronnictwo klerykalne 
w Belgii" — oto tytuły najgłośniejszych prac jego 
w tym zakresie. Naukowo i politycznie należał La 
veley do minionej już epoki liberalizmu i ekonomii 
i w życiu społecznem. Bardzo niedawno donosiliśmy 
o odznaczeniu go tytułem barona.

— Guy du M aupassant usiłował odebrać sobie 
życie przedwczoraj w Cannes. Gaulois twierdzi, że 
strzelił on do siebie pięć razy z rewolweru i zranił 
się niebezpiecznie. Wedle Figara Maupassant po 
bezskutecznem usiłowaniu zastrzelenia się , zadał so 
bie brzytwą ranę w szyję, że jednak stan jego nie 
budzi poważnych obaw. Okazuje się z tego w ka 
żdym razie, że tak gorliwie zaprzeczana wiadomość
0 ciężkim rozstroju nerwowym Maupassanta, była uza 
sadnioną.

— Jose Echegaray wystawił świeżo w Madrycie 
w „Teatro de la Comedia" trzyaktową sztukę pod 
tytułem Comedia sin desenlaee. (Komedya bez roz 
wiązania). — Rzecz ma być bardzo słaba, a odzna 
cza się tylko tą  oryginalnością, że występuje tam 
sam autor pod własnem nazwiskiem: w pierwszym 
akcie jako minister (Echegaray był w r. 1875 mini 
strem wyznań), —  w drugim jako dramaturg. Któż 
dziś pamięta, że Echegaray był kiedyś mężem stanu 
Czy za lat 20 będzie kto wiedział, że był on i dra 
maturgiem? Można przypuszczać, że nie.

—  U cieczka pastora. Wielkie wrażenie w całem 
wielkiem księstwie oldenburskiem sprawiła nagła ucie 
czka protestanckiego pastora Mlillera z Goldenstedt. 
Mttller wsławił się w roku zeszłym energicznem po 
stępowaniem wobec rosyjskiego rządu. Bratanek jego 
wstąpił był do wojska rosyjskiego i uzyskał stopień 
oficera; podejrzany o związki z nihilistami wkrótce 
potem wygnany został na Syberyę. Pastor Muller po 
starał się w Berlinie o listy polecające, pojechał do 
Petersburga i za pośrednictwem ambasady niemieckiej 
uzyskał zniesienie wyroku i uwolnienie skazanego. 
Znaczenie i wpływ pastora od tego czasu wielkie 
przybrały rozmiary, z czego skorzystał w sposób nie 
uczciwy, rozporządzając samowolnie funduszami gmi 
ny, a więc bez żadnej kontroli zakupywał dobra 
zaciągał pożyczki, których ogólna suma dochodzi do 
200.000 marek. Poszkodowanych jest kilka bardzo 
poważnych banków. Mtillera aresztowano w Olden 
burgu, dokąd się schronił przed ramieniem sprawie 
dliwości, przybierając fałszywe nazwisko.

—  Czy Krzysztof Kolumb był Francuzem  ? Py­
tanie to rzucone zostało bardzo niedawno w sposób 
charakterystyczny. W Amsterdamie utworzył się ko 
mitet, mający na celu uroczysty obchód jubileuszu 
odkrycia, Ameryki; do odezwy, jaką komitet ogłosił 
w dziennikach, dołączona została notatka, że według 
najnowszych badań Kolumb urodził się w Calvi na 
Korsyce, która to wyspa należała wówczas do Genui,
1 że komitet francuski, opierając się na tym fakcie, 
nazwał wielkiego podróżnika: enfant de Corse, adopte 
par la France. Jeden z dzienników holenderskich 
Tyd zaprotestował przeciwko temu, ponieważ według 
historyi Hiszpania była drugą Kolumba ojczyzną, pod­
czas gdy z Francyą nie miał nic do czynienia. Jeden 
z członków komitetu holenderskiego X. Brouwers wy­
stosował na to do redakcyi wymienionego dziennika 
następujące pismo:

„Właściwy rok urodzenia Krzysztofa Kolumba nie 
może być podany; tyle jednak jest rzeczą pewną, że 
już chłopcem będąc, Krzysztof był poddanym króla 
francuskiego, ponieważ pierwszą swoją ekspedycyę 
morską wraz z bratem swoim Bartłomiejem odbył 
w r. 1459 pod naczelnem dowództwem swego wuja, 
pozostającego w służbie księcia d’Anjou. Równie pe- 
wnem jest, że Genua wraz z należącym do niej obsza­
rem w r. 1459 była własnością Francyi. W wyda­
nych w r. 1537 Annali della Eccelsa et Illustrissi- 
ma Republica de Genoa znajduje się taki ustęp : 
„W lutym 1458 r. doża i rada państwa genueńskie 
go obradowali nad sprawą odstąpienia terytoryum ge­
nueńskiego królowi francuskiemu Karolowi VII, dnia 
11 maja tegoż roku złożono mu przysięgę wierności, 
a książę d'Anjou objął w imienin króla w posiadanie 
miasto i jego terytoryum." Chłopiec ten, który później 
miał odkryć nowy świat, był przeto, wstępując w słu 
żbę marynarki, poddanym króla francuskiego. Inny, 
istniejący jeszcze dokument historyczny, świadczy 
nadto, że i Calvi, miejsce urodzenia Kolumba, skła­
dało hołd królowi francuskiemu, jako swemu panu 
władcy. Okręt, na którym młody Kolumb po raz pierw­
szy stanął do walki, był w służbie Francyi, a w 30 
lat potem, gdy Kolumb rozpoczął swoją wielką po­
dróż, król francuski wciąż jeszcze był zwierzchnikiem 
Genuy i Calvi; nawet wtedy, gdy Genua powstawała 
przeciw Francyi, pozostał Kolumb wraz z synem swoim 
wiernym królowi francuskiemu. Leibnitz przytacza 
ligt króla francuskiego Ludwika XI, w którym tenże 
Kolumba nazywa subditum nostrum, zaś w Prol. 
ad. Codific. Juris Gentium Ferdynand II, król ara­
goński, mówiąc dnia 9 grudnia 1474 r. wobec Lu­
dwika XI o Kolumbie, wyrażał się: Majestatis ve- 
strae subditus. Lubo Genua zachowała swoją auto­
nomię, jednak uznawała zwierzchnictwo Karola VIII, 
króla francuskiego, także podczas odwrotu jego z Włoch 
w r. 1495. Oprócz tego znaczącą jest koresponden- 
cya między królem francuskim a Kolumbem, który 
w tych listach zawsze uznawał króla za swego pana.
A teraz, gdy czterechsetna rocznica ma być obcho­
dzoną, Korsyka i Calvi znów należą do Francyi; 
Francya ma przeto pewne prawo nazywania tego wiel­
kiego człowieka jednym ze swoich synów."

Na tern kończy się list X. Brouwers. Nie wykazał 
on jednej rzeczy, mianowicie, czy Genua i Calvi 
w roku urodzenia Kolumba należały do Francyi, gdyż

w r. 1458, w którym to rzeczywiście nastąpiło, Ko 
lumb miał już około 14 lat.

—  Nekrologia. Marceli Dołęga M o s t o w s k i ,  by 
ły żołnierz gwardyi narodowej z roku 1848, przeży
wszy lat 70, zmarł w Tarnowie d. 2 b. m.

Rudolf G u b a t t a  em. starosta, honor, obywa 
tel miasta Sambora, przeżywszy lat 69 zmarł w Sam 
borze, gdzie stale zamieszkiwał.

— W Warszawie zmarł Adolf J e ł o  w i e k i  oficer
wojsk polskich z r. 1831.

Repertuar teatru krakowskiego.
We środę 6 b. m. po raz 134: Kościuszko pod 

Racławicami, obraz historyczny w 5 oddziałach Wł. 
L. Anczyca.

We czwartek 7 b. m. (jedenaste czwartkowe przed 
stawienie) wznowienie: Wielki człowiek do małych 
interesów, komedya w 5 aktach Aleksandra hr. Fre 
dry, ojca.

W sobotę 9 b. m. po raz pierwszy: Fałszywa 
świętość (Falsche Heilige), komedya w 4 aktach po 
dług angielskiego W. A. Pinero, tłómaczył M. Sa 
chorowski.

—  Dnia 4 stycznia przeważnie pochmurno; ter 
mometr od —j- 3 0 spadł na — 2-6 C. Barometr się 
podnosi; o godzinie 7ej rano dnia 5 stycznia stan 
jego był 741-4 mm., termometru — 4-4 C. Wiatr po 
łudniowo - zachodni.

We środę dnia 6 stycznia: Uroczystość Trzech 
K ró li; we czwartek dnia 7 b. m .: św. Juliana i Lu 
cyana męcz.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru. W sobotę przedstawioną będzie po raz 

pierwszy cztero-aktowa komedya podług angielskie­
go W. A. Pinero, przez Blumenthala —  a w tłuma­
czeniu M. Sachorowskiego p. t . : Fałszywa świętość, 
któręj wystawienie, zapowiada również repertuar te­
atrów warszawskich. — W przedstawieniu tej no 
wości biorą udział najlepsze siły naszej sceny.

Mira Heller. W przyszłą środę da się słyszeć u nas 
młoda śpiewaczka, Krakowianka rodem, panna Mira 
Heller. Talent jej budził żywe zajęcie w muzykalnych 
kołach Lwowa, gdzie się kształciła; a jak to zwykle 
u nas bywa, potrzeba było uznania za granicami kraju, 
aby i szersza publiczność uwierzyła w horoskopy, sta­
wiane przez miejscowych znawców. Panna Heller otrzy­
mała miejsce primadonny w operze w Peszcie i zbiera 
dotychczas nieustanne laury. Zaproszona na koncert 
do Krakowa, na cel dobroczynny, nie wahała się ani 
chwili, i przybywa, aby dać się słyszeć w rodzinnem 
mieście. Uważamy w tym razie wszelkie reklamy za 
zbyteczne; wielu z pośród nas słyszało i podziwiało 
niepospolity talent tej artystki. To też możemy za­
ręczyć, że publiczność wyniesie z koncertu we środę 
dnia 13 b. m. niezwykłe i jak najlepsze wrażenie.

„Przegląd Polski" nader zajmującym zeszytem 
rozpoczął rok bieżący. Na czele spotykamy znów 
z przyjemnością pracę tak dzielnem piórem rozpo­
rządzającego publicysty, jakim jest p. Henryk Lisicki. 
Tym razem kreśli on charakterystykę Talleyranda, 
na podstawie wydanych niedawno jego pamiętników, 
dokumentów i korespondencyj. Że portret ten wy 
padł niepospolicie, dodawać nie potrzeba. —  X. Pa 
wlicki, podawszy w I  części swej pracy życiorys 
Xenofonta, rozbiera obecnie w części drugiej dzieła 
tego wielkiego i płodnego prozaika greckiego, nale­
żącego do niewielu starożytnych pisarzy, których 
spuścizna literacka doszła do nas w całości. —  Dla 
polityków obfitej i pouczającej lektury dostarcza do­
kończenie artykułu p. Popowskiego p. t .: „Kallay 
o Andrassym," oraz nowy artykuł p. E. Lipnickiego 
„O stronnictwie młodoczeskiem." —  Kwestyę będą 
cych dziś na porządku dziennym traktatów handlo 
wych, omawia fachowo prof. Józef Milewski, młoda, 
lecz już za powagę uznana siła naukowa Uniwersy­
tetu krakowskiego —  a omawia w sposób nietylko 
znakomity naukowo, ale przystępny nawet dla pro­
fana. — W Kronice literackiej spotykamy szereg 
recenzyj o publikacyach polskich i zagranicznych 
na czele świetne sprawozdanie ze szczupłej, ale peł 
nej treści broszury JE. Pawła Popiela „O Konstytu 
cyi i 3 Maja."

Dział ekonomiczny.
Ankieta w spraw ie podniesienia chowu koni ze-

>rała się wczoraj o godz. 11 we Lwowie w sali 
obrad Wydziału krajowego. W obradach ankiety 
wziął także udział p. Namiestnik hr. Badeni. Prze­
wodniczącym wybrano hr. Stefana Zamoyskiego. 
Ankieta zastanawiała się po kolei nad punktami 
jrzedłożonego sobie kwestyonaryusza. A miano­
wicie wzięto najpierw pod rozwagę pytanie: Czy 
ze względu na potrzebę podniesienia chowu koni 
roboczych, nie byłoby wskazanem powiększenie 
komitetu doradczego dla spraw chowu koni przy 
amiestnictwie o sześciu członków, a mianowicie 

po trzech z każdego towarzystwa gospodarskiego ? 
’unkt ten wywołał bardzo ożywioną dyskusyę. 

” aj pierw zainterpelował poseł Gniewosz radcę 
amiestnictwa p. Kleborna, czy rząd zgodzi się 

na powiększenie. Na to odpowiedział twierdząco 
tak p. Kleborn, jak i p. Namiestnik, który je-

Kars i papierów publicznych.
WilxfsHziw 5 stycznia.

Wahrty.
Mnisie rosyjskie papierowa as 100. .
Marki nśesBieskte .......................■ .
2 0 -to fj&akówka wróaa. . . . , .
lu&ei srsbrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Sa 1 0 0  S. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligaoye iademnizacyjne. 
4’/, gal. Oblig. propiaaeyjne 26-letnie 
#7 , galicyjska pożyczka krajowa . ,
J 7 » %  a  a  » • •
6 % oblig. koaana. gal. Banku kraj owego 
47, listy Sikw. Kr. Pol. sa 100 r. ta . w. 

oprósz kup. ftfeS. w rublach i kop.
Listy sastawm i dłużne.

Za 1 0 0  fil. m ,  wart. o p r ta  kuponu b ie l 
A7 «'/» g»L B arta  krajowego . . , 

§ 4% b Tow. for. z. we Lw. nisokr.

11$  : :  : :  :

U ;
^  4  / ,  / ,  p, a  a  o

8% M*8, kred. Mm. w Krak. Si 'etj

pi«s

115 -
57 50 
9 30 
1 35

92 70 
104 — 
92 10 

103 — 
97 40 

100 60

96 50

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 50 
100 30
98 20

117 -  
58 201 

9 40 
1 45

93 70 
105 -  
93 -  

105 -  
98 -  

101 30|

98

99 -  
97 50 
95 70 
95 30 

100 
108 20 
101 -  

99

3 * /0  Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włożę. we Lwowie v> UkuńŁ 

57, Listy zasf. Tow. fersd. ziem. 
Król. Polak. % s. 1869 Lit. A. 
as 1 0 0  rubli t a .  wasi. oprósz 
kuponu bież. w rafeL 3 kop. .

Ahsye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 zb.
- Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hśp. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i prasaa. 

w Krakowie . . po § 0 0  ab.

Loty.
Miasta K rak o w a.......................

,  Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

59 wegier. ff j,
j, włosk. „ 0

Bazylika Buda-P-soat, . , . .

W ie d e ń  4 stycznia.

ObUgi długu państwa.
«s/,i% Renta papierowa . .
47, A  * srebrna . . .99 —1100 -

Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagrtniozne i monety kupuje i sprzedaje

pod Hajkerzysiaieliisml warnikami.

plaos

59 — 62 —

53 — 55 -

99 50 100 75

209 — 
240 — 
315 —

211 — 
244 -  
320 —

22 — 
27 — 
16 50 
10 50 
12 -  

6 30

23 -  
29 — 
17 50 
11 50 
13 — 

7 —

92 25 
92 85

93 45 
93 05

CZAS z Środy 6 Stycznia 1892.

dnakże z powodu wzrostu kosztów wskutek dyet 
nie wie, czy ta rzecz da się rychło przeprowa­
dzić. P. Wł. Gniewosz oznajmia, że ministerstwo 
nie będzie miało nic przeciw powiększeniu, ale 
na liczbę 6 prawdopodobnie się nie zgodzi. W da 
szej dyskusyi brali udział pp.: ks. Sapieha, Biel­
ski, hr. Stadnicki, Gurski. W końcu uchwalono 
polecić komitetowi (gospodarskiemu), by poczyni 
kroki celem powiększenia komitetu doradczego o 
odpowiednią ilość członków. Przystąpiono do py­
tania drugiego: jakie rasy byłyby najodpowie­
dniejsze do poprawy chowu koni roboczych i czy 
nie należałoby kraj podzielić na strefy? Pytanie 
to rozdzielono na wniosek p. Krzysztofowicza na 
dwa: jakie rasy byłyby najodpowiedniejsze? dru­
gie : czy podzielić kraj na strefy ? Część drugą 
pytania tego załatwiono na wniosek ks. Sapiehy. 
Postanowiono mianowicie zalecać w pewnych ozna­
czonych okolicach pewne rasy. Przystąpiono do 
części pierwszej. Pytanie to wywołało nader dłu­
gą dyskusyę. P. Gurski podniósł, by wprowadzono 
chów Ardenów. Za, przemawiali pp.: ks. Sapieha, 
ks. Lubomirski, Kownacki Tadeusz, który imie­
niem oddziałów Sokalskiego i Bełzkiego uprasza, 
by wysłano komisyę do powyższych oddziałów 
w celu przekonania się o dobroci Ardenów, dalej 
feldmarszałek-porucznik Grovenz i hr. Zamoyski. 
Przeciw Ardenom przemawiał p. Krzysztofowicz, 
który radzi podnieść chów naszych koni robo­
czych, jakoteż pp.: Bielski, Kozłowiecki, Borow- 
ski-Skarbek. P. Gniewosz podaje, jako jedyne 
wyjście, zostawić dowolność każdemu. W końcu 
uchwalono na wniosek ks. Sapiehy, nie krępować 
nikogo i zostawić zupełną dowolność w wyborze.

Losy państwowe z r. 1854. Przy ostatniem cią­
gnieniu wyszły następujące serye: 47, 219, 226 
236, 240, 468, 542, 554, 670, 686, 724, 769, 959! 
975, 993. 1064, 1129, 1134, 1205, 1327, 1492,
1635, 1647, 1667, 1760, 1773, 2098, 2103, 2144
2238, 2335, 2349, 2560, 2598, 2608, 2631, 2801,
2858) 2964, 2975, 2989, 3067, 3134, 3140, 3205,
3236, 3275, 3391. 3416, 3460, 3786, 3795, 3835,
3932, 3953 i 3967.

W iedeńskie losy komunalne: 200.000 złr. wy 
grała serya 2306 numer 36, 20.000 złr. serya 446 
nr 24’; 5.000 złr. serya 1520 nr 80.

Losy regulacyi Dunaju: 80.000 złr. wygrał nr 
40 382; 24 000 złr. nr 43.162; 10.000 złr. numer 
102.199; 5.000 złr.. nr 217.846; 1000 złr. numer 
172879.

Losy tryesteńskie. Główna wygrana 10.000 złr. 
padła na numer 11.258; po 1000 złr. wygrały 
nra 4662 i 5348.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
Kraków 5 stycznia. 

Wobec słabszej tendencyi targów zagranicznych 
objawiła się na tutejszym targu dzisiaj większa 
chęć sprzedaży, a w tych warunkach kupujący 
starali się oczywiście ceny obniżyć. Wskutek tego 
ceny prawie wszystkich produktów doznały małej 
zniżki, ale natomiast obroty były większe niż 
zwykle, i okazało się ostatecznie, że zapasy mły 
narzy są już na wyczerpaniu.

Płacono za pszenicę białą od 12-20 do 12 50 złr., 
za czerwoną od 12-—- do 12-30 złr., za żółtą od 
11-80 do 12-25 złr.;, za żyto od 10-75 do 11-10 złr.; 
za jęczmień browarny od 8-— do 880 złr.; na 
paszę od 7-50 do 8-— złr.; za owies od 7.20 do 
7-40 złr.; Rzepak od —-— do —-—. Wszystko za 
100 kilogramów.

Wiedeń 4 stycznia. 
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 

skich 586, węgierskich 1617, niemieckich 1171 — 
razem 3374 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 58—60—62 złr. 
osobliwe 65—68—70 złr., węgierskie 5 6 - 6 0 -  
64—66—68 złr., niemieckie 60—65—68—70—72 
złr. za 100 kilo mięsa bez podatku.

Wilhelm Amirowicz.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  5 stycznia. Polit. Corresp. donosi 
Zofii: W odpowiedzi na werbalną notę Porty, 

>rzesłał rząd bułgarski Wulkowiczowi, celem wrę­
czenia Porcie, szczegółowy memoryał w sprawie 
Chadourna. Memoryał wyjaśnia zachowanie się 
Chadourna w ostatnim roku i podaje szczegóły 
rozmów Grekowa z Lanelem, którego proszono 
w listopadzie, by zawiadomił rząd francuski o za- 
grożonem Chadournowi wydaleniu. W dalszym 
ciągu wykazuje memoryał, że wydalenie nie na­
ruszyło kapitulacyj, gdyż turecka ustawa praso­
wa z r. 1865 nie uznaje żadnej wyjątkowej ju- 
ryzdykcyi dla cudzoziemców. Nota wskazuje da- 
ej na zażądane w ostatnich czasach przez Rosyę, 
a przez wszystkie mocarstwa poparte wydalenie 
rosyjskich poddanych, oraz na wydalenie dwóch 
francuzów Lindenlauba i Mairina, które nastąpiło 
jez porozumienia się z ajencyą francuską.

Następnie przypomina memoryał, że okólnik 
młgarskiego ministra spraw zagranicznych z 27 
września 1886 r., wystosowany do dyplomaty­
cznych ajencyj w Zofii, a zapowiadający wyda- 
ania cudzoziemców, mięszających się do wyborów, 

nie wywołał oporu nawet ze strony Francyi. Także

nota rosyjska stwierdziła, że rządowi bułgarskie 
mu wolno wydalać obcych poddanych. Rumunia . 
Serbia stosowały przecież także prawo wydalania 
cudzoziemców w epoce, kiedy kapitulacye obo­
wiązywały. Rząd bułgarski abdykowałby ze swej 
powagi, gdyby musiał przedtem zawiadamiać kon 
sulaty o rozkazach wydalenia. Memoryał wyraża 
w końcu nadzieję, że Francya w poczuciu spra­
wiedliwości cofnie swe dotychczasowe postanowie­
nia i nawiąże na nowo stosunki dyplomatyczne 

Bułgaryą.
Wiedeń 5 stycznia. Fremdenblatt zaprzecza 

pogłoskom o bliskiem ustąpieniu ambasadora an­
gielskiego w Wiedniu. Paget jest zupełnie zado­
wolony ze swego stanowiska. Ani w Londynie, 
ani w Wiedniu nie mają powodu do zarządzania 
zmiany.

Buda-Peszt 5 stycznia. Mowa tronowa, którą 
Cesarz zamknął sesyę parlamentu węgierskiego, 
podnosi przedewszystkiem, iż od r. 1890 równo­
waga budżetowa została przywróconą; następnie 
zaś zaznacza potrzebę, aby osiągnięty rezultat u 
trzymano. Wskazując z zadowoleniem na przyja 
zne stosunki ze wszystkiemi mocarstwami bez wy­
jątku, oświadcza dalej mowa tronowa:

Stosunki te i nasze przymierza dają gwarancyę 
utrzymania według możności pokoju i usunięcia 
niebezpieczeństw, które mogłyby zagrażać sytua- 
cyi politycznej w Europie. Zabezpieczenie wła­
snych interesów wymaga odpowiedniego rozwoju 
siły zbrojnej, a dzięki mądrości uchwalonych ustaw, 
wykazują armia i obrona krajowa stały postęp.

Traktaty handlowe wzmocnią jeszcze sojusz po 
lityczny, łączący nas z dwoma sąsiedniemi pań­
stwami i odpowiedzą powszechnemu życzeniu po 
koju. Przez uregulowanie stosunków handlowych 
z Niemcami, Wiochami, Szwajcaryą i Belgią za­
bezpieczoną została na długi przeciąg czasu sta­
łość handlu środkowej Europy. Także z sąsiada­
mi południowymi i południowo-wschodnimi pra­
wdopodobnie wkrótce rozpoczną się rokowania 
w sprawie zawarcia nowych traktatów handlowych, 
a z naszej strony nie zabraknie gotowości do na 
wiązania i z temi krajami trwałych stosunków 
handlowych.

W dalszym ciągu stwierdza mowa tronowa wiel 
kie postępy w dziedzinie polityki komunikacyjnej 
i wskazuje jako zadanie rządu: przeprowadzenie, 
wspólnie z nowym parlamentem, reformy admini­
stracyjnej i poprawienie sądownictwa. Mowa tro­
nowa zaznacza dalej, iż powodem rozwiązania par­
amenta jest życzenie, aby parlament jak najry­

chlej i z całym spokojem oraz bez przerw przy­
stąpił do obrad nad przygotowanemi projektami 
reform.

Mowa tronowa wyraża w końcu zupełną ufność 
i uspokojenie co do przyszłości, gdyż w utrzyma­
niu istniejącego porządka prawnego, tudzież w ma 
teryalnym i cywilizacyjnym rozwoju kraju, korona 
zawsze i pewnie liczyć może na gorliwe współ­
działanie narodu. Mowa kończy się temi słowy: 
A teraz przyjmijcie panowie i zakomunikujcie 
waszym wyborcom nasze szczere królewskie po­
zdrowienie, którem obecny parlament ogłaszamy 
za zamknięty.

Mowę tronową przyjmowano hucznemi oklaska 
mi. Cesarza witano i żegnano grzmiącemi okrzy 
sami.

Budą-Peszt 5 stycznia. Cesarz i arcyksiążę 
lugeniusz powitali na dworcu kolei zachodniej 

rróla rumuńskiego i następcę tronu księcia Fer­
dynanda. Monarchowie uściskali się serdecznie i 
pocałowali, podobnież ks. Ferdynand i arcyksiążę 
Eugeniusz. Podczas przyjęcia na dworcu byli o 
jecni: hr. Szapary, komendant korpusu ks. Lob 
kowitz i jeneralny konsul rumuński Ghika. Na 
dworcu ustawiono honorową kompanię pułku pie 
choty im. króla Karola. Muzyka wojskowa ode 
grała narodowy hymn rumuński. Król miał na 
sobie mundur pułku austryackiego. Cesarz i król 
Xarol odjechali razem wśród żywych okrzyków 
eljen do pałacu cesarskiego w Budzie. W drugim 
powozie jechali ks. Ferdynand i arcyksiążę Eu 
geniusz.

Budapeszt 5 stycznia. Na wczorajszym dwor­
skim obiedzie byli obecni: król rumuński ze swym 
orszakiem, arcyksiążę Eugeniusz, prezes mini­
strów hr. Szapary i dostojnicy dworscy. Król 
odjechał do Medyolanu, a następca tronu rumuń 
skiego do Wiednia.

Smyrna 5go stycznia. „Juno,“ parowiec au 
stryackiego Lloyda, rozbił się koło wyspy Long- 
point.

lad e s la ia .
[Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Scliwarze, weisse und farbig-e 
Seidenstoffe von 45 kr. bis fi. 15 65
per Meter — glatt und gemustert (circa 240 
versch. Qual. u. 2000 versch. Farben, Dessins 
etc.) vers, roben- und stttckweise porto- und 
zollfrei die Seiden-Fabrik G. Henneberg (K. und 
K. Hoflieferant), ZOrich. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. (5 1-12)
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Za spokój duszy ś. p.

I z a b e l l i  z <£ e m p i c k i c h
C ie c h o m s k ie j

odprawione będą

M s z e  ś w i ę t e
w kościele św. Barbary 

dnia 7 b. m. o godzinie 9 zrana.

najlepszy z polskich kalendarzy
Józefa Czecha

KALENDARZ KRAKOWSKI
n a  rok  P a ń sk i 1 8 9 2  

z powiększonym działem informacyjnym
(rok wydawnictwa sześćdziesiąty pierwszy)

19 arkuszy druku in 4-to. 
Egzem plarz mocno oprawny w tekturę

Cena dla miejscowych 30 et- 
dla zamiejscowych

z przesyłką rekomendowaną 9 5  cent.
W handlach na prowincyi kosztuje 50 cent. 

Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie.
Do nabycia w każdej księgarni i w niektórych 

handlach.

Rządca gospodarczy
z zachodnich Prus, kawaler w sile wieku, dosko­
nale obeznany w swoim fachu, od 24 lat zatru­
dniony w gospodarstwie, posiadający chlubne świa­
dectwa (na jednej posadzie był przez pięć lat) 
z powodu banicyi w Królestwie Polskiem i nie­
możności tamże powrotu, poszukuje zaraz lub od 
1 kwietnia b. r. stosownej posady. Może się po­
wołać na chlubne polecenia swych dawnych chle­
bodawców, a w danym razie także osobiście się 
przedstawić. Odpisy świadectw można przejrzeć 
w Administracyi Czasu, która także łaskawe zgło­
szenia przyjmuje pod lit. B. (27, 1—)

Dla usunięcia zawrotów głowy, zaćmień w oczach, 
uporczywych bólów głowy, do których zwykle tak 
są skłonne osoby krwiste, dosyć jest wypić wie­
czorem szklankę ziółek Cliambarda. Bar­
dzo przyjemnego smaku w krótkim czasie zmniej­
szają i usuwają te przypadłości bez najkrótszego 
nawet oderwania się od zwykłych zajęć lub dyety. 
Skład w Krakowie w aptekach pp. Redyka i Wi­
szniewskiego i innych. (icg 6-17)

Wino Chassaing z pepsyną i 
_ (czynnikami naturalne- 

mi i niezbędnemi dla funkcyi trawienia). W 1864 
roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst­
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
Rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała 
mu dyplom fia medal złoty. Kilka miesięcy zale­
dwie, jak  otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i  trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (103 5.i2)

Od Administracyi „Czasu!1 
Dla głodnych dzieci nadesłano pod lit. M. D. 

6 złr., X. Z. 1 złr., J. Maraszkiewicz 5 złr.

K U R S A  T E L K G R A F I C Z I I I S ,
Wiedeń 5 stycznia. 2 godzina 30 min. po poł.

„ § papier opod.. 
■ | >. srebrna „
X, I  4% si°t® • • • 

1 5% pap. nieop 
A key® Ban. Ans.-W 

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
Dukaty . . . ____
Marki

Losy pram. węg. . 
Losy tureckie . . .

Berlin 5 stycznia

Str. ot.
93 20 A nglobanki . . . .
92 85 Uniony . . . . . . .

110 50 
102 60

B a n h v e r e i n y . . . .  
A k ay eL an d erb aak .

1014 b k o l.K a r .L u d .
292 75 a b Iwowsko-
117 90 b b ozerniow.

9 35 „ „ połudn.
5 59 E ib e th a le .............. ...

57 927, N o r d b a h n y . . . . .
102 05 S taa tsb ah ay  . . . .
107 — A l p i n y .....................
138 — 
31 50

A ka^e  ty ton iow e .

Banknoty austr.. . 
Srdtka Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
57, Listy zsirt. pole.

172 65 
172 30 
200 95 

63 25

47, Listy Ilkw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Buble , . .

sh, et.
157 40 
230 50 
109 50 
205 25 
210 —

244 -  
88 —  

232 — 
2845 

291 75 
60 60 

162 50 
116 -

61 -  
90 50 

163 37 
200 25

O D PO W IE D Z IA LN Y  R ED A K TO R  I  W YDAW CA 
Antoni K lobukow ki.

47, Renta s ł o t a ........................
b'/, n papier, nieopodatkow. 
37, Losy s  roku 1854 po 250 m.k.
4% n » I860 „ 500 sir,
47, ,  ,  I860 * 100 „

.  1864 * 100 ,

@7, Rssta węg. papierowa . . 
47, » s słota . . . .
47.7, W>L poi. kol. węg. (za Ostk.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, Galie. poź. kraj. s r. 1883
47.7, a „ „ s r. 1884
47, gal. Obligaoye propiaaeyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 zb. 
Credit-Anst. dla han. i prs. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Linderbank . . 200 .  
Austr.-węg. Bank. . .  600 .
Unioahank.....................209
VerkeSarsfeank ogólny .  140 -  

Wiedeński Baukverein . 100 „

Akcye M A
AlfMd-Fiume . . .  200 ab.WątśjmiiiM Fóiao*. . 1.0*0

plac« *łdają
110 -  
102 55 
135 25 
138 50 
148 -  
179 50

110 30 
102 75 
135 75 
139 -  
148 80 
180 50

102 -  
107 25 
113 20

102 20 
107 45 
114 -

104 30 104 90

92 30 92 90

158 20 
294 25 
333 -  
205 —

1015 
230 50
159 75 
110 -

158 70 
295 — 
333 50 
205 50 

1017 
231 -  
160 50 
111 -

202 -  
2827

202 50 
2832

Gal. Karola Ludwika . 210 zh. 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staate-Eisenb.-Gesell. , 200 .  
Sfidbahn (Lombardy) „ 200 „ 
Węg.gaLŁupkowska . 200 .

.  Nord-Ost. . . .  200 ,

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, ił » papier. 501.
3 /, 1, b Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. sfem. nieokr.

* ? : :  :  :  :  ^
47 7 ” ” ” “ 52 8
47.7.' &aL feanku krąj? 517, b 
57, b b hipot. prem. 
57, b b b 40-letn. 
4^,7, Bank auatr.-węgierski w. a.

47! Węg. Banku hipot. prem! .

Priorytety kolei.
Ces, Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.Lud. 1881 300 zb. 47,7, 

b  »  Jarosław 300 „  „

Komstu-CMm*. 1889 990 *łt *7,

p luą *łd*jij
210 25 211 ___

177 50 178 50
243 50 245 _

200 75 201 75
293 50 294 ___

84 25 85 25
199 50 200 —

198 —• 199 —

115 115 50
100 100 50
109 25 109 75
100 30 100 80

— — 98 —

94 75 95 25
95 25 95 75
99 50 100 —

98 50 99 —

107 50 108 —

100 30 100 80
101 30 101 90

99 60 100 10
117 25 118 25

100 100
99 00 o 100 15
95 ___ 95 50
94 50 95 -

Lwow.-Czern. opodat. 300 zb.47, 
„ meopd. B B S  

Siedmiogrodz. I. . 200 - 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 3% 
Sfidbahn (Lombardy) 500 „ .

b b «Jot. 200 sb. 57, 
Węg. gal. Łupków. 200 ,  ,

■ b b n.Ens. 200 „ „
„ Nsrdosfc. . .  300 b a 
,  ■ slotem 20« M „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 zb. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

a Węgierskie . ,  100 
b Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peezt zb. 5 
Kredytowe . . . . . .  100
Insbruku........................... „ 20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krsytp austryack. „ 10
D * ■ węgierakia „ 5
Rudolfa  ...................  10
Salzburskie.............................20
St. G sn o ia .......................s 42
Stanisławowskie . . .  s 20

Waluty.
Dukaty
20-baakMki

I Pl*0*
83 25 
91 10

84 -  
92 10

192 -  
146 — 
118 20 
101 25 
101 25 
101 25

147 I  
119
102 25 
102 25 
102 25

150 50 
138 -  
31 — 

6 50

151 50 
139 -  
31 70 

6 70

54 ~  
17 — 
11 —
20 -

22 60

17 40 
U  50 
21 —

63 — 
28 50

64 -
29 50

5 59 
9 35

5 61
9 36

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  4 stycznia.
Akoye Banku hipot. gal. 200 zb. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57. b b ,  prem.
4  / j  / «  „  n  n  .  .  .

47.7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
4 /» b b b b 41-Ietn.
4 /, b b b b 52-letn.
4 ft b b b b 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal.
47.7, Obligi pożyczki krajowej

U 76 
58 — 

115 37

4 stycznia.

57, Listy zastawne ser. I . .

4)/, l likwidacyjne V. 1
57, b warszawskie ser. I

»  B  B *  H I

» » a w IV

i  i  ł  m
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  I .  3 0 .

Zlecenia z prowineyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi; —

płacą

315 —
100 40 
107 50 
98 40
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

104 20
101 —

97 50

11 81
58 07 

115 75

320 — 
101 10 
108 20 
99 10 
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

104 90 
101 70
98 20

100 00

98 — 
— 102 75



CZAS z Środy 6 Stycznia 1892.
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Za duszę ś. p.

FELICYI z hr. MIEROSZEWSKICH
Kasztelanowej

W ę ż y k o w e j
odprawione zostaną

M s z e  ś w i ę t e
w piątek dnia 8go stycznia b. r.

o godz. 9 zrana 
w kościele św. Barbary.

tak w łasnego wydania jak i o b ce ,| •  j  _  _   _^
czarne i kolorowane, W  n a j w i ę f c « | l Y c U | l 0 | 3 S Z L l  l Y l c A U k l A ą  
szym wyborze i po naj-' 9 1
niższych cenach — p o l e c a

Księgarnia katolicka
Dr W ład. M iłkowskiego

w K rakowie, (aseo-io-)
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NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
i WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
oraz EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ.

8. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

wyszły:
T racie wski W acław. Echa 

z  nad Dniestru. Walce na fortepian. 
Cena 1 złr. (26-1-3)

£
fa
O

9

Bony Francuzki Nauczycielki Fran­
cuzki "ł Niemki posiadające język francuski, 
kilka bon Niemek z krawiecezyzną i dobre 
mi świadectwami; Nauczycielkę Polfcę star­
szą , rutynowaną, z wyższem wykszt ł eniem 
w językach: francuskim i niemieckim, oraz w mu­
zyce. — poleca Biuro nmczycie skie Ludmiły 
z fcidlińskicli Skowrońskiej w Krakowie 
przy ul. K ru p n ic z e j  pod L. 3. (75-l-3>

9

©

Poszukuje się zastępcy.

£
Nm

Poszukuję zdolnego, u klienteli do­
brze wprowadzonego ajenta dla 
Krakowa.

Oferty przyjmuje Erste OSter- 
reichische Bronze - Far 
ben-, Rrocat- und Blatt 
Metali - Fabrlk

M ax D onebauer, PRAG, 
(121-1 2) Bohmen.

WSZECH NAUK LEKARSKICH

Dr. EDMUND PUCHACK1
ordynuje jak  dawniej od godz. 2 — 4 po 
południu przy ul. Sławkowskiej Nr. 23, 
II. piętro. — Dla ubogich chorych od g. 
8—9 rano bezpłatnie. (2726 6-24)

S
S
X
iis

Franęaise

03
Ci
Ci

catholique, 30 ans sans pretentions, bien 
reccommandće, parlant allemand, quelque 
peu polonais, desire trouver dans une rille 
de province, familie distinguóe qui lui 
offrirait logement et pension en ó change 
de leęons, et laquelle s’engagerait a lui 
en procurer d’autres. Les personnes aux- 
quelles ces conditions conviendraient sont 
priees de s’adresser a Melle No 5 poste 
restante Seilerstatte, Vienne. (71-2-2)
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Ma kolendę!|
Obrazki Świętych B l o o k e r a ^ C a c a ®

fabrykanci J. kC. Blooker w Amsterdamie (w Hoiandyi).
Prawdziwy za poręczeniem fes* do nabycia we wszystkich znanych handlach 

towarów Kolonialnych i łakoci. (37-6 12)
G ł ó w n e  z a s tę p s tw o  i  s k ł a d  d l a  A u s ł r y ł - W ę g i e r  m a  Cr. A . I h l e  w  W i e d n ia ^  I*« K o h l m a r k t  1*

OBRAZKI ŚWIĘTYCH
w największym wyborze i po nader niskiej cenie 

poleca handel pod firmą

H. K re tsch m er  w Krakowie,
Rynek Nr. 10.

Również poleca wszelkie towary korzenne, 
kolonialne i norymberskie. (2725-12 12) |

i * * * 0

1860 
T.P.A.P.M. 

C.Ilerep6ypn.

Kalosze
r o s y j s k i e  W wielkim wyborze, po 
niskich cenach poleca (2452-18-20) 

MAGAZYN

Br. GILEWSKICH w Krakowie,
obok kościoła ST* P . 91*

P e d a g o g *  i wychowawca
z chlubnemi poleceniami, poszukuje posady nau 
czj cielą w domu obywatelskim. (2856-3 3) |

AGENCE INTERNATIONALE 
Mme de Sikorska w Krakowie, hotel Saski.

POSZUKUJE SIĘ DO KUPIENIA

majątku ziem skiego)
pod Krakowem, z lasem. 

Bliższej wiadomości udziela kance-| 
larya adwokata D r a  D o b O S Z y i i -
S k i e g O  w K r a k o w i e  przy ulicy 
Grodzkiej pod Nr. 18. (25 2 3) |
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W łodzimierz €. Angelas
(dawniej F. Bruno Hahn) 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 2, 
poleca:

P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe;

Przybory toa letow e, parfumerye, gąbki, 
grzebienie;

Skarpetki, koszule, mankiety, kołnierzyki 
i t . d .;

Sznurówki wysokie o dobrym 
krojn od P60 złr.;

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (2324-40) 
Croquet, wolanty i siatki na m otyle.
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w Opawie, w S z ląsku  aus tr . ,
firma założona w r. 1857,

handel n a s i o n  leśnych  
i gospodarczo-rolniczych
w porozumieniu z kontrolną stacyą nasion c. k.

Tow. gospod.-rolniczego w Wiedniu, 
poleca: doskonale k iełkujące nasiona 
wszelkiego rodzaj n hurtownie i częściowo.

Skład sztucznych środków nawozowych
po najtańszych cenach. (.3-2-34) 

Próbki i cenniki darmo i opłatnie.

A  Młodym
i starszym

m ę ż c z y z n o m
poleca się usilnie Dra Hildego c. k. wył. uprz. 
elektryczny przyrząd „Kratophor“ do użycia 

samemu przeciw
zniszczonemu ustrojowi
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nerwowemu~i seksualnemu.
Można go wygodnie w kieszeni nosić. Odzna­
czony w ielu medalami. Patent, we wszystkich 
państwach. Ilustr. prospekta darmo. W ko­

percie za marką 1 0  cent.
Adres: General-Vertretung v. J. Augenfeld, 

Wien, I Schulerstrasse 18.  (60-5-)

f  Owoce południowe.
J. T R E F S C H ,  F l l I M E ,

jen. zastępca Vasta & Guerrera, Catania, 
rozsyła opłatnie za zaliczką paczkę pocztową 

wyborowych najlepszych:
36 cytryn lub 27 pomarańcz . . złr. 150 
48 mandarynek Paterno . . . „ 2 20
36/40 mandarynek „ k lganti „ 240 
ok. 3 ko świeżych karczochów . - 2'50
netto 4  ko wyciąga pomidorowego 4.20
Scampi smażone i wszelkie rodzaje suszonych 
owoców południowych w najlepszym ga­
tunku i najtaniej, kawę, ryż, koniak, lum, her­
batę, wina daliatyńsk:e, makaron. (33-3 15)

zdrowy i bardzo tani środek 
poźywczy,

posiadający podwójnie tyle wartości po- 
żywczej niż ryż i używany jest do rosołu, 

mlóczuych potraw, jarzyn itp.
„Zea“ ma bardzo dobry smak, jest łatwo 

strawną i służy dlatego znakomicie zdro­
wym i* chorym osobom, szczególniej je ­
dnak dzieciom. (2853 3 12)

Do nabycia w Handlu J. KOSKA 
w K rakowie, ul. Broflzka Ł. 87 
i u Stan. Peintuclia, Rynek g ł.

C. k. uprz. „Zea“ fabryka
kaszy jęczmiennej i łuskanego grochu 

Briider Hirschfelu & Co. w iedniu.

Czcionkami Drukarni „Czasu.4

M ła d e i litografii M. SALBA w Krakowie
WYSZEDŁ

K a l e n d a r z  Ta t r z a f i s k i
na rok (§93,

ch rom o-litog rafow any , z widokiem pasma Tatr 
ze Zawratu, doliny Kościeliskiej i Morskiego oka.

Kalendarz ten będzie dla wielu miłem wspomnieniem 
przyjemnie spędzonych chwil w górach naszych i ozdobą 
każdego salonu. — Cena egzemplarza 8 5  c t . ,  z przesyłką 
pocztową opłatnie 1  z ł r .  Przy zakupnie 10 egzemplarzy 
25)4 rabat, nad 40 egzempl. 30)4 rabat. Przesyłki tylko 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości. (2600-10-10)

Litografia M. S a lb a  w Krakowie.

LEKCYJ MUZYKI
poszukuje H . J e l s k a  w Krakowie przy 
ulicy K a r m e l i c k i e j  Nr. 43. (70-2-3)

I ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
SUKNIE DAMSKIE

wykonywa w jaknajkrótsz. czasie

MAGAZYN MÓD

August Raczyński,
Dom bankowy i Kantor wymiany

w Krakowie, Rynek gł. Nr. 42 , linia A— B,
jako upoważnione

Z A S T Ę P S T W O
G a lii Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

w e  L w o w i e  
wypłaca Kupony oraz wylosowane
L i s t y  z a s t a w n e  tegoż Towarzystwa bez 

żadnego potrącenia.

Przyjmie rafy tiipoteczie na ractnM  Towarzystwa.
Uskutecznia wszelkie transakeye w zakresie

bankowym. (15 3 4)
Zlecenia z prowincyi załatwia odwrotną pocztą.

w Krakowie, Sukiennice L. 19.
Zarazem poleca wielfei wybór 
kapeluszy damskich, piór 
strusich i fantazyjnych, paryskich 
kwiatów; gorsety, oraz wszelkie 
n o w o ś c i  w zakres toalety dam­
skiej wchodzące. (2838 4 6)

M O D U L I: P A R Y S K I E .
I ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

NA ZIMĘ!
IZIÓŁKA PIERSIOWE

Dr. U EBIIR O EBA .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

[prawdziwe do nabycia w a p t e c e  „ p o d  
z ł o t ą  g ł o w ą "  Leona Rosnera 

jw Krakowie. (2484-18-)
Pakiet 20 centów, za stempel i opako- 

I wanie na prowincyę o 1 0  centów więcej.

(-61-8861) •aiMoąujs i\
BSl|0 n j  BPJBM P3  n ip u n q  M

M I J A
ajs.Caa

F. CEMBRONOWICZ,
majster szewski,

Krabów, ul. ś. Tomasza 21, 
filia : ul. Floryańsha 15,

poleca obuwie damskie od
3  złr. * 5  ct., męzkie od
4  złr. 2 5  ct. wzwyż, dzie­
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (2772-7-)

W Przemyślu są do wynajęcia:
1 sklep w rynku,
3 sklepy obok hotelu Przemyskiego,
3 pomieszkania o 3 i 4 pokojach, 

Bliższa wiadomość u właściciela Umila 
Piskorza. (2850-3-3)

2  buhajki
roczniaki, pełnej krwi Simmenthal, po kro­
wach odznaczonych nagrodą honorową na 
wystawie roln:czej w Wiedniu 1890 r. — 
ma do sprzedania po 60 cent. za kilo ży­
wej wagi dwór w Krzywaczce, 
poczta Mogilany. (72-2-3)

r iragazoaK szi
Spółka  rolników węgierskich 

v B u d a { p e s z c i e ,  K o z l e t e k ,
poleca Szanownym PP. rolnikom: Łuku- 
rudze, kartofle, groch i inne prodfikta 
gospodarcze na rachunek. (2837 3-3)

Okruchy herbaciane
piękny l iść z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką
I. gatunek 3 zł. 20 cent. ) za kilo włącznie

II. „ 2 „ — „ j z opakowaniem.

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w Bernie mor. (2516 5-14)

Ł \  T y lk o  prawdziwe szlachetne  
kamienie w  o p r a w i e :

■  I  GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,  
| A G A T Y  itp.

C ZE SK A  AJEN C YA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

N r. 2 6 .  (2537-83 )

M B S
m k m w m

Wolne od podatku 4 ,|20|0 Listy zastawne

Kapitał akcyjny ...........  8.000,000 złr. w. a.
Fundusz re z e rw o w y . 2.350,000 „ „
Specyalna rezerwa dla Listów zast. 1.500,000 „ „
Ogół h ip o te k ................  94740,000 „ „
Ogół Listów zastawnych . . . .  28.400,000 „ „

Bezpieczeństwo lokacyi w tych Listach jest zatem znakomitem. 
W Listach tych mogg. być w myśl rozporządzenia Ministerstwa 

wojny lokowane kaueye małżeńskie oficerów armii lądowej i marynarki.
Oprocentowanie Listów wylosowanych, a 

nie zalnkasowanych, nie ustaje po losowaniu, 
co jest wysoce znaczenia godnem.

Obszerne prospekta na żądanie darmo i opłatnie.
Te do lokaeyi kapitału szczególnie nadające się Listy zastawne 

znajdują się do nabycia ściśle po kursie urzędowym, bez doliczenia 
jakichkolwiek kosztów (17-2-3)

w DOMU BANKOWYM
ALBERTA MEMDEŁiBlJRGA

w K rakow ie, u? R ynku g łów nym  p o d  N r. 16.

ii AAAAAAAAAAAAAÓAii

jVinsfins de champagnes
STAREGO I SŁYNNEGO DOMU (45-7-10)

S A u b e r t in & G o . (Chelons-sur-Marne). i
J  Skład w Krakowie ma p. G. Lazar. {m

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Wa E O K M Ł A B U  J A 1 D Y

ważny od 1 pażdziern. 1891, zastosowany do czasu środkowo-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

15‘00 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaczowa 
15-14 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki5-14 » » v z r  oagorza - Bonarm
2-05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
2-27 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
2-46 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
9-00 rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9-19 „ osobowy z Podgórza Płaszowa
9-40  n „ „ z  Podgórza-Bonarki
3-59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.] 
4 .4 4  _ z Podgórza-Płaszowa
- -- " z Podgórza-Bonarki4-56
6-55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 

osobowy z Podgórza-Płaszowa7-16
7-37 z Podgórza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5-26 rano pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
5-41 „ * i) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6 -14  B „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika]
9-06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarkin Pnriońrna.Płobkaw

ze Stryja, Chyrowa, Nowego

918

F i r m a  
z a ł o ż o n a  MSM.S.

Kilkakrotnie
odznaczona.

I » —— n z? •• •• —
10-02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

110-18 ,  n » „ do Podgórza-Płaszowa
Kri&oi

Z I ■ W, • h™, doM.

M . B I T T E R  W L t p n ik u  (w Morawie)
FABRYKA ZNAKOMITYCH LIKIERÓW. =

Dowóz rumu Jamaica, koniaku i herbaty. |
GŁÓWNE ZASTĘPSTWO FIRMY C0UTANCEAU & Comp. 

COGNAC i  BO RD E A U X.
Szczegó lność: Campngne - Radetzky - R itter polecany 

(445 27) p rzez  s łynnych lekarzy.

110-37 n n mięszany do Krakowa [kolej Półnoona]
110 58 „ „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]

3-38 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
3 . 5 3  „ do Podgórza-Płaszowa
4 . 4 2  " B B mięszany do Krakowa [kolej Północna]
8-12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-28 „ b do Podgórza-Płaszowa
9-20 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

z Wiednia, z Oświęcima.

do Oświęcima, do Wiednia,

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolne).

do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.

Oświęcima.

Odjazd z Tarnowa:
4-30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywoa.
9-41 - „ osobowy do Chyrowa, Stryja. ^
1-27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryj

N A J Ł E F S Z i

K M I N K 0 W K A  Z Y T N I 0 W A
firmy E. Ł I C H T W I T Z  & Comp.

0 . k. nadwornych dostawców w  Opawie.
Ten smaczny aromatyczny likier kminkowy, przez nas szczegóhre starannie

z czystej wódki żytniow ej'i z holenderskiego wyborowego zielonego kminku wyrabiany, 
działa znakomicie na trawienie i może być jaknajlepiej polecony jako smaczny, znakomity 

(42 5-6)higieniczny środek.
Ho nabycia w pierwszych kandincli korzennych i łakoci.

Przyjazd do Tarnowa:
10-56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrewa.
7-24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11*59 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowo - europejski jest wcześniejszy od czasu praskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od 
czasu krakowskiego o 20 m., od czasu lwowskiego o 36 m. , od czasu wiedeńskiego o 6  m., od.

czasu budapeszteńskiego o 16 m. i od czasu cieszyńskiego o 14 minut.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich staoyaote 

c. k. austryaok oh kolei państwowyoh lub n konduktorów. 12511-38 -]

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco- 
— -  wych: Odezwa w sprawie obchodzenia pa- 
miąthi upadku Rzeczypospolitej Polskiej.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakocińtki.


